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OGŁOSZENIA: Za w ie rsz  p e tito w y  lub  j e g o  m ie js c e  
p rzed  t e a s t e o  40 kop. p ie r w sz y  i 20 kop. k ażd y  n a ­
s tę p n y  raz. za tek stem  20 kop. p ie r w sz y  i 10 kop n a ­
s tę p n y  rez , z a w ia d . ża ło b n e  po 40 kop. W  ru b ryce  
„ N a d es ła n e"  w ie r s z  p e tito w y  lub  j e g o  m ie jsc e  1 rb.

Numer pojedynczy 5 kop. 
Prenumeratę 1 ogłoszenia przyjmuje 
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Vll.KLASOW Y ZAKŁAD NAUKOWY ŻEŃSKI

WARYI  MATUSZEWSKI EJ
t - z  kbisą wstępna i pensyonatem

w WARSZAWIE, LESZNO L>. 28
Zapis .uczenie od 15 sierpnia.*, Egzam iny dla nowowstępującycli 1, 2, 3 w rześ­
nia. P oczątek roku szktWmgu 4-go września. Przyjmują się  pensjonarki na

przystępnych waiunkach. 1285:)—1

Początek o godz.
2-ej po poł.1 2 4 8 5 -1 7

1 - a  l e c z n i c a  D c n t y s Ł  t e
Przyjm. lekarze  sp ecya liśc i odg. 
!) r. do 9 w. K uracja, plomb., wyryw. 
bez bólu. Porada i kuracya  *30
kop. Zęby sztuczne od 1 rb. 12742—8
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B iuro T o w . O św iata  (K reszczatik 1 
lub cO gniw oc) otwarto od 10 do 3 po- 
połudi iu codziennie op, ócz uiedziol 
i św iąt.

| BiUro kij. rz.-kat Tow. dobroczyn­
ności, M .-Żytomierska N r. 8 , otwarte 
każdodziennie od 10 do 2 oprócz św iąi 
i n iedziel.

Biuro K oła kobiet polek otw arte raz 
na tydzień we czwartek od godz. 1- -3 
po poł. Fundukiejowska 26 m. 1.

Bi l i t o  Pol. T o w . kolonii letnich w 
K ijow ie W . Podw alna 23; otw. od 3— 6 

B iuro  Z w ią zk u  r& wn. kobiet poi 
sklch otwarte od 12 — 2 z wyjątkiem  
poniedziałku i środy, przyjmuje wpisy 
oraz udziela  Lnformacyi. M ichajłowska 
N r. 19 m. 2.

B iuro „ W yd zia łu  Letnisk" przy Kij. 
rzym. kat. Tow. dobr. (M.-Żj tomierms. 
8)*otwarte ćedziennic od g. 12 do 2 od 
poł. Przyjm owanie dzieci od g. 5 lo 6 
po poł. Um awianie dozórczyń, lozor; 
ców, kucharek: środa od godz. 5 do 6 
po pół., n iedziela od g. 2 do 3 po poł.

B iuro p ra c y p r z y  kij. rz.-k a t. T o w . 
dob ro c zyn n o śc i, Mała Żytomierska Nr 
8, otwarte codziennie od 10 do 5 oprócz 
św iąt i niedziel. F ilia  Laboratorna Nr 
12 przy schronisku św . Jadw igi.

u iu ro  pośre d n ic tw a  p ra c y </,wią.>  
ku oficjalistów  na Iiusi» — Kroszczamk 
42 m. 29, poleca kandydatów na wszel­
kie posady w rolnictw ie i przemyśle 
rolnym. O twarte w dnie powszednie 
od 10— 5 po poł.

1 I
Katalonia — c.ztery prowinove z pomię­

dzy 49, tworzących dzisiejszą Hiszpanię — 
Barcelona, Gerona, Lerida i Terragnne — 
szły zawsze na czele cywilizacyi hiszpańskiej.

Niegdyś kwitnąca prowineya rzymska 
pod nazwą H ispania  Terraconensis, później 
hiszpańska marchia  frankońskiego państwa, 
potem samoistne, niepodległe księstwo złą­
czone od r. 1137 z Aragonią, dopiero w ro­
ku 1479 połączone zostało m r ą  osobistą 
z Kastylią, dzieliło odtąd wspólne losy Ilisz 
panik Zawsze jednak  zachowała Katalonia 
poczucie swej odrębności historycznej, jak 
zachowała odrębność językową w literaturze 
i pieśni ludowej.

Stąd poszło dążenie do autonomii pro­
wincjonalnej, owej „Solidarności Kataloń- 
sk ie i“, która do dziś stanowi program poli­
tyczny kraju większego niż Galicja Zachod­
nia i liczącego przeszło 2 miliony mieszkań 
ców. Dodajmy do tego wpływ uprzemysło­
wienia, które tv Katalonii wytworzyło centra 
przemysłu z najliczniejszą ludnością przemy­
słową robotniczą; dodajmy wpływ propagan­
dy socjalistycznej wśród mas robotniczych, 
udział anarchistów w ruchach Indowy-1- 
a nadewszystko poczucie odrębności wTobcć 
monarchii aifonsistów i dążenia karli styczne 
po jednej, a republikańskie po drugiej, a bę­
dziemy mogli łatwiej zrozumieć, dlaczego 
Katalonia zawsze bywa siedliskiem ruchów 
rewolucyjnych i separatyzmu katalońskiego. 
Katalonia, tworzy osobną grupę autonomistów 
„solidarystów“ w knrlezaeii m adryckich 
wśród której wyodrębniają się demokraci, 
rlpnbiikonłe i karliśoi. Ale także konserwa­
tyści i kleryk.tll wybierani w Katalonii na 
leżą do grupy autoriomiotów.

Katalonia jest  stale niezadowoloną z cen­
tralizmu madryckiego i przedewszystkiem 
dąży do autonomii krajowej. Na tym tle 
rozważane ostatnie powstanie katalońskie 
prz dstawi się nam, jako protest przemysło­
wej prowincji, najbogatszej i najbardziej 
oświeconej w Hiszpanii, przeciw awanturze 
marokańskiej, przeciav . ź le  przygotowanej 
i niedołężnie prowadzonej polityce kolonial­
nej państwa. Było to inż niezwykłym bra­
kiem przezorności politycznej, że rząd m ad­
rycki chce się pozbyć ruchliwych a niepew­
nych żywiołów separatycznych, właśnie mło­
dzież katalońską posłał w rekru ty  i kazał 
katalońskim pułkom pierwszym iść w oąień 
nn pewną śmierć w walka-h z kabylami 
pod J^ eh i lą .

Prędzej niż spodziewano się, rewolncya 
katalońska została stłumioną. Generał S a n t­
iago miał poddostatkiem wojska i armat, 
aby barykady w Barcelonie zburzyć, ulice 
miasta pokryć trupami i przewódcow pow­
stania. wywieszać. Kogo krwawa ręka gene­
rała Santiago nie dosięgła ten schroni! się 
w góry, szuka! ratunku w ucieczce, lub 
emigrował do Prancyi. Ale tak  bez śladu 
rewolncya katalońska nie minęła. Pozosta- 
nie zawsze pamiętnem w historyi, że powo­
łanie rezerw z trzech lat ostatnich pod broń 
pozostało bez skutku, że mobilizacya hisz­
pańska nie udała się, że na 20 000 wezwa­
nych do służby rekrutów jawiło się 2 — 
mówię dwu rezerwistów'.

Również współudział kobiet w ruchu 
rewolucyjnym w Barcelonie był znamiennym 
objawem ogólnej niechęci ludności do rządu 
madryckiego.

Dziś, kiedy powstanie katalońskie krw a­
wo został stłumione i jeszcze tylko gdzieś 
w oddalonych górskich wąwozacń dogorywa, 
można i trzeba nad przyczynami tego rucha 
masowego zastanowić się.

Ostat iia wojna z Ameryką zadała cięż­
kie klęski Hiszpanii. Nie tylko s tra ta  naj­
piękniejszych i najstarszych kolonii zamor­
skich Kubę i Filipinów, tych pereł w koro­
nie starei li szpanii, ale także zniszczenie 
floty hiszpańskiej unieruchomiły politycznie 
Hiszpanię ga długie lata. Wyczerpany skarb 
publiczny, zwiększony dług państwa, ruina 
ekonomiczi a,— oto były bezpośrednie skutki 
nieudolnej imprezy i krwawych rządów ge­
nerała W ejtera. Dopiero ostatnie lata przy­
niosły pewrą poprawę.

Anglie zobowiązała się odbudować flotę 
hiszpańską. Kapitały angielskie ożywiły 
przemysł, zwłaszcza tkacki w prowincyi ka- 
talońskiej i podniosły górnictwo. Ale wła­
śnie ten  ru*h na polu górnictwa pchnął 
Hiszpanię k*6 w do wojny Kolonialnej w A- 
fryce. Utw użyły "się aw a towarzystwa eks­
ploatacyjne ..Cornpama Espanola de Rif“ za­
silone kapiU leni francuskim oraz sfinansowa­
ne przez k i lN | |a n g ie l -k i  towarzystwo „Nord 
Afncain", które, uzyskawszy od pretendenta 
suitańskiego w Marokku Hu Hamera prawo 
°ksp]oataeyi mdy ołowianej i węgli, pobu­
dowało małe k o le j k i  i rozpoczęło eksploata­
c ję  górniczą na Rifie.

To doprowadziło do znanych wypad­
ków 9 lipca i du wojny kolonialnej m aro­
kańskiej* co zttów wywołało rek ru tac ję  i 0- 
Pór katalończyków.

Przyczyny powstania katalońskiego nie 
w samej tylko tkwią nieudałej polityce za­
granicznej państwa. Kto rozważy budżet 
państwowy hiszpański znajdzie je także w 
wadliwej "polityce wewnętrznej. Hiszpania 
jest  krajem źle rządzonym. Wprawdzie rząd 
konstytucyjny naśladuje wzory konsty tucjo ­
nalizmu angielskiego i opiera się na korte- 
zach.w których na  wzór angielski dwa stron­
nictwa konserwatywne 1 liberalne stale się 
luzują 1 jedno drugiemu naprzemian’ w rzą­
dach miejsca ustępuje: ale Stronnictwa te 
nie są emanacyą woli narodu, lecz są przez 
rząd narodowi narzucane. Każdy rząd roz­
wiązuje kortezy i robi wybory. A robi je 
tak gruntownie, że każdy rząd zawsze miał 
taką większość w kortezacb, jaką  chciał 
mieć. Wybory hiszpańskie są szopką, w 
której rząd ma wszystkie sznurki w ręku, 
a stronnictwa, ich ludzie, ich przywódcy są 
maryonetkami w ręku  rządu. Tylko Kata­
lonia opiera się tej korupcyi rządowej przy 
wyborach i takich wybiera posłów—republi­
kanów, demokratów, konserwatystów, klery- 
kałów i karlistów, jakich rząd „autonomi­
cznej solidarności ketalońskiej" wskazuje.

Budżet Hiszpanii wynosi rocznie prze­
szło tysiąc milionów pesetów (1 peset — 1 
frank). Z tego blisko połowa idzie na opła 
cenie procentów od długów państwa, czwar­
ta część na opędzenie wydatków na wojsko 
i marynarkę. Pozostaje zaledwie 200 milio­
nów na wydatki adm inistracji wewnętrznej 
i na wydatki na oświatę i kulturę. Rensye 
urzędników wynoszą 72 mil. pensya króla 
(lista cywilnna) 9,200,000 pes., zarząd skar­
bu 20 mil., adm in is trac ja  50 mil., wydatki 
na duchowieństwo 41 milionów.

Na cele oświaty ludowej przeznacza 
Hiszpania ogółem zaledwie 40 mil. pee., za­
ledwie dwudziestą część swego budżetu. Nie 
dziw, że oświata narodowa w Hiszpanii stoi 
na szarym końcu w Europie.

Liczba analfabetów wynosi 68 próc., 
jedynie tylko Katalonia pod względem oświa­
ty przoduje innym prowineyom kraju Na 
cgót H .s/pania stoi pod względem oświaty 
zaraz za Turcyą i Rosyą. Ma więc przed 
sobą Hiszpania zupełnie inne zadania ja k  
awanturnicza polityka kolonialna: ma prze- 
dewszystkiem obowiązki na polu oświaty 
ludowej, podniesienia przemysłu i rolnictwa 
w kraju. A te zadania kulturalne zaniedby­
wano nyły zawsze na korzyść państw owych 
i kolonialnych aspiracyi.

To też, droga naprawy stosunków we­
wnętrznych sama przez się jest wskazaną. 
68 proc., analfabetów, to znaczy dwie trzecie 
ludności przez szkołę publiczną doprowadzić 
do poziomu obywateli oświeconycn, 50,000 
mnichów i zakonnic dla produkcyjnych ce­
lów kraju  użyć, nowe drogi żelazne budo 
wać, zaniedbane rolnictwo i przemysł pod­
n i e ś ć ,  oto są cirogi reform wewnętrznych, 
które mogą zabliźnić rany zadane krajowi 
nieszczęśliwemu przez liczne wojny kolonial­
ne, przez rozterki dynastyczne, przez ruch 
karlistów i przez powstanie katalońskie.

Na tę drogę chcą poprowadzić kraj au- 
tonomiści „katalońskiej solidarności6, k tó ­
rych dziś ma oficjalna Hiszpauia za wro­
gów wewnętrznych.

W. L.

Poprzednik !!■&• Sota-

P iszą nam z Rzymu: Ciekawe odkrycie zrobił 
d-r L ocalelli w bibliotece m iejskiej w Bergamo w Lom­
bardy). Znalazł on tam w rękopisie z r 1751 relację , 
przepisarą widocznie ze spółczesnego w eneckiego dru­
ku, o księdzu jezu icie  Andrzeju Grimaldi z C ivitavechii, 
który w tymże roku przeleciał przez kanał la  Manche 
z Calais do Douyres i  potem do Londynu na latającej 
maszynie własnego pomysłu. Rękopis zatytułowanym  
jest «La 8toria d e il’ anno 1731>, relacya zaś m ieści się 
w liście pisanym z Londynu do W enecyi. Co więcej, 
wiadomość ta znajduje potwierdzenie w książce, wyda­
nej w r. 1751 w Padw ie, p. t. «M emorie degli areni- 
te tt ił ,  oraz w późniejszem dziele z r. 1816. W edług  
tej r e la cji, ks. Grimaldi, który dw adzieścia la t bawił 
jako miayonarz w Indyacb W schodnich i tam pracował 
nad przyrządem do latania w powietrzu. Przybył on 
do Paryża ze  swoją maszyną, ma.iącą kształt ptaka. 
Autor re la cji opisuje ją dość dokładnie, ale w tem 
wszystkiem nie wyjaśnia sposobu w jaki byia porusza­
ną; mówi jodynie o trzydziestu kółkach, o w ielkiem  ko­
le  ze stali, łańcuszkach, ciężarkach, kulath mosiężnych
i o dwóch w ielk ich skrzydłach, m jących razem 22 stóp
długości. Tułńw «ptaka» wyrobionym był z drzewa 
korkowego. M aszyna ta, dla tem  większego podobień­
stwa, opatrzoną była w głowę orła, wyrobioną z rogu.
Sądząc z tego opisu, jezuita, podczas lo iu , siodział ha
grzbiecie «orł*». W ten sposób, przeleciał on z szyb­
kością 7 mil na godziuę, przoz kanał Lo M anche, nie  
wznosząc się  zbyt wysoko, aby, w razie popsucia się  
którego z kółek , nie upaść z w ielk iej wysokości. P rze­
bywszy z Calais de Donvree, przez kanał, togo samego 
poranku, poszybował do Loudyuu i tam rob ł ew olncye  
nad pa-kiem  m iejskim, aż do W indsoru. M echanicy 
londyńscy obiecali mu ulepszyć maszynę, aby mógł la­
tać po 30 mil na godzinę. Dziwna rzecz, ża podobny 
fakt poszedł następnie całkiem  w zapom nienie, podczas 
gdy o M ongolfierach obszernie pisano.

Weryha.

Z W ilna.
Komitet wystawy „Urząuzeń mieszkań0 

otrzymał z ministerstwa handlu i przemysłu 
zawiadomienie o zatwierdzeniu programu 
wystawy i przepisów dla wystawców.

Przysłano zarazem medale złote, srebrne, 
bronzowe i listy pochwalne.

W ystawę będziemy mieli ciekawą, znaj­
dzie się na niej wszystko, co do dan tj  kwe- 
styi odnosić się może, wciąż napływają de­
k laracje  od przeróżnych miejscowych i za­
miejscowych firm. Ks. Czerniawski, pro­
boszcz kościoła św. Jana  w Wilnie, złożył 
plany wzorowego szpitala dla nieuleczalnych. 
Nowe towarzystwo rosyjsko-belgijskie wyro­
bów metalowych w Warszawie urządza na 
przestrzeni kilkudziesięciu sążni specjalne 
ogrodzenie z metalu Deploye.

Buduje się dom z piasku, wzorowa za­
groda włościańska. Aż dziw bierze, jak  sto­
sunkowo niewielka przestrzeń murów po-fran- 
ciszkańskiego klasztoru objąć może tyle rze­
czy, wszak przy wyutawie „Urządzeń mie­
szkań" będzie i wystawa pomologiczna.

Komitet Tow. .Urządzeń mieszkań" pro­
sił rząd gubernialny o wyasygnowanie 300 
rb. na zorganizowanie podczas wystawy kur­
sów instruktorskich budownictwa ogniotrwa­
łego. Prośbę odrzucono, motywując, że wy­
znaczona sum a 1,500 rb. przez główny za­
rząd rolnictwa zaledwie wystarczy na urzą­
dzenie podobnych kursów w gub. wileńskiej 
organizowanych przez rząd gubernialny.

Wileńskie „Towarzystwo lokatorów" 
podjęło pracę w celu zabezpieczenia miasta 
od grożącej już cholery i porozumiało się z 
gubernatorem, który obiecał wszelką pomoc.

Na ostatniem posiedzeniu uchwalono 
zorganizować przy z a j d z i e  towarzystwa 
biuro, v.“ którem właściciele domów umiesz­
czać będą zawiadomienia o wolnych lokalach 
ze szczegółowym ich opisem. Nastąpiło po­
rozumienie z „Tow. właścicieli domów*, by 
sprawy sporne wspólnie rozstrzygane były.

Nową ustawę trzeba będzie dać do"za- 
twierdzenia, poczem postanowiono rozpocząć 
narady nad założeniem towarzystwa pożycz- 
kcwo-oszczędnościowego dla członków i zor­
ganizowanie pomocy lekarskiej. Nlezmier- 
n h  pożyteczną może być działalność tych 
zjednoczonych w pracy towarzystw, takie 
np. stałe terminy wynajmu mieszkań były 
bardzo dla mieszkańców Wilna uciążliwe. 
Tylko na św. Jerzego i na św. Michała moż­
na było wynajmować mieszkania.

Jak się dowiadujemy, związkowcy i du­
chowieństwo prawosławne znaleźli nowy po­
wód do alarmu. Ze sprawozdania synodu 
okazało się, że w szkołach cerkiewno-para- 
fialnych uczyło się 5,840 dzieci żydowskich 
i to się nie sprzeciwia przepisom o tych 
szkołach Związkowcy, obudzeni tym fak­
tem, żądają wydalenia żydów ze szkół, pod­
legających duchowieństwu. Jednocześnie 
•rmew ich spada na białorusinćw i litwinów 
za to, że o- nie chcą dzieci swych posyłać 
do szkół cerkifcwno-parafialnych.

Wilno nasze je s t  błogosławioną krainą 
dla emerytowanych urzędników państwowych: 
prócz emerytur otrzymują cni specjalne wy­
nagrodzenie za pracę rusyfikacyjną. Z wiel­
ką więc skwapliwością osiadają wśród nas. 
Jak  s ta tystyka wykazuje, Wilno zajmuje 
czwarte miejsce w rzędzie miast, zamieszka­
łych przez takich emerytów.

Rozpoczęto roboty Fr zygotowawcze dla 
wyboru członka do Rady Państw a z gub. 
wileńskiej. Zjazd właścicieli ziemian z gu- 
bernii wyznaczono w tym celu na d. 10 
września w Wilnie.

Sekc ja  rolna wileńskiego Towarzystwa 
rolniczego zamierza zorganizować w jesieni 
szereg wycieczek dla zwiedzenia wzorowych 
gospodarstw na Litwie.

„Zorza W ileńska6 energicznie nawołuje 
swych czytelników do wzięcia udziału w 
wycieczce na wystawę do Częstochowy; cie­
kawe jest, czy nasi włościanie zrozumieją 
pożytek takiej wycieczki.

Mamy w Wilnie i wydawnictwa nau­
kowe, 0(0  na półsach księgarskich ukazał 
się drugi tom „Rocznika Towarzystwa Przy­
jaciół N auk“ i bardzo pokaźnie się przed­
stawia.

Dwaj członkowie honorowi Towarzy­
stwa, prof. Korzon i Wojciech Kętrzyński, 
pomieścili tu swe prace. Pierwszy: „Orga­
nizacja  wojskowa Litwy w .okresie Jagiel­
lońskim", drugi — pracę o Żmujdzi. Dalej 
mamy pracę prezesa T-wa ks. Jana  Kurczew­
skiego „Wiadomość o szkołach parafialnych 
w dyecezyi wileńskiej w końcu XVIII i po­
czątkach X IX  w."; p. Michał Romer podaje 
przyczynek do stosunków ekonomicznych na 
Litwie w XVIII w ; p. W andalm Szukiewicz, 
archeolog, o „Dziale archeologii przedhisto­
rycznej oraz etnografii muzeum*; d-r lu d w ik  
Czarkowski dał notatkę o paru .„białych kru- 
Kach“ bibliograficznych i „Druki polskie", 
wydane w YViinie w 1908 r ,  z czego widzi­
my, że ich jest więcej o 20, niż w 1907 r. 
Naukową część „Rocznika" kończy recenzja 
„Bibliografii rzeczy litewskich" Bałtramajti-

sa, podana przez Stanisława Kościałkow- 
skiego.

Z Mińska otrzymujemy wiadomość, że 
na skutek  rewizji, dokonanej w „Sokole" 
przed kilku tygodniami, władze nadesłały do 
„Sokcła" żądanie, by wszystkie czynności 
biurowe prowadzone były tylko w języku 
urzędowym.

Ostatni okólnik synodu, wzbraniający 
duchownym należenia do związku narodu 
rosyjskiego, mocno zasmuci! związkowców 
miejscowych. Rada mińskiego oddziału zwią­
zku składa się z samych duchownycn, więc 
muszą złożyć syre pełnomocnictwa.

Bractwo prawosławne w Mińsku hula 
sobie, walcząc z urojonem niebezpieczeń­
stwem  katolickiem, wzbudzając nienawiść 
do wszystkiego, co nie jest iście rosyjskie. 
Przy każdej sposobności głosi, że wroga 
propsganda chce skatoliczyć i spolszczyć 
cały naród rosyjski". Miejmy nadzieję, ze 
kres ich niedługo przyjózie. E. W.

Odpaczynek świąteczny w Australii.
W iadom o, z jaką  iurowością zachowują anglicy  

odpoczynek niedzielny. L\>cz niedziela angielska jesi 
niczem w porównaniu do niedzieli i poludn.a środowe­
go w Australii; oprócz bowiem św iąt zwykłych, robotnik 
i urzędnik australski m ją zapewniony w dniu tym od- 
f<ń*ynek półdoiowy.

I tak, skoro wpjdzie kto do restauracji austrai- 
skięj we środę w clrwńi, gdy zegary m iejskie wydzwa 
niają dwunastą, ujrzy zdumiony, jak wszystkie kelnerki 
odwracają się  od gości i zrzuciwszy fartuchy, śpieszą, 
jak na komeDdę, ku wyjściu. J eże ii zaś g: ść wszedł 
do restauracji na k ilka minut przed dwunastą i zdążył 
już zamówić zupę, to może mu się  zdarzyć, że kelner­
ka, niosąca talerz, usłyszaw szy bicie zegara, postawi ta­
lerz na najbliższym stole, nie dbtjąc, czy gość zgłosi 
ię po nF go, a sama najspokojniej odejdzie, 

r Do jednego z tc-atrów, w którym odbywało się  
we środę przedstawienie popołudni wc, wszedł jakiś 
jegom ość z brodą do połowy ogoloną, ttómaoząc się  tem, 
ze fryzyer oamówd mu stanowczo ogolenia drogiej po­
łowy, ponieważ wybiło połuduio.

Zdaje się  to nieprav aop odobnem, a jednak jest 
prawdziwem, że w Sydney, m ieście iiczącem  pól m ilio­
na mieszkańców, obcy przybysz nie dostanie w uio- 
dzielę nic do zjedzenia. (Jo prawda, niektóre restau- 
racye wydają potajemnie potrawy, po pierwsze jednak  
trzeba w iedzieć, gdzie są  takie restaurarye, po wtóre 
zaś można jnarazić się  bardzo łatwo na aresztowanie  
za przekroczenie rozporządzenia o odpoczynku świą- 
toczDym.

P ew nego włocha, znajdującego się  w niedzielę  
w takiej rostauracyi, restaurator wepchnął, na widok 
nadchodzącego poiicyanta do pokoju bocznego, w któ­
rym znajdowała się  właśnie jedna z kelnerek. .Surowy 
stióż porządku publicznego i tam wkroczył, wobec cze­
go biedny wioch, aezkolwiok dawno żonaty, oświaaczył 
dla uniknięcia kozy, że dziewczyna jest .fego narzeczo­
ną, a kelnerka przytaknęła temu zeznaniu.

W łoch, co prawda, Uniknął takim sposobem are­
sztowania, naraził się  jednak na nieprzyjemności daleko 
gorsze. Po upływ ie bowiem pewnego czasu, kelnerka 
zaskarżyła go d" sądu o wynagrodzenie w sumie 500 
funtów *szterlingów za niedotrzymanie obietnicy małżeń­
stwa, żona zaś biedaka, dow iedziawszy się o iem, zażą­
dała rozwodu, otrzym ała go i wyszła warótce za mąz 
powtórnie.

Prawdziwy sfrach ogarnia sydnojczyków, gdy zda­
rzają się  dwa dni św iąt z rzędu, w ciągu bowiem dni 
tych miasto staje się martwem i nawet zwłoki ludzi, 
zmarłych w przeddzień^świąt, muszą leżeć  niepocho- 
waue, choćby nawet zagrażały ludności zarazą, gdyż ża­
den z grabarzy nie zgodzi się  na pogwałcenie wygodne­
go mu prawa.

G wizytacjach pasterskich.
„Biskup jedzie! Hasło to— Bogu dzię­

k i — jeszcze nas elektryzuje. Nie spowsze­
dniało—nietylko, bo go niebywało przez lat 
kilkadziesiąt, a teraz odzywa się tak  bardzo 
rz idko—ale bośmy jeszcze „swoi", prawo­
wierni, katolicy. Jeszcze wierzymy — jeżeii 
nie Bogr., to w Boga, jeżeli niezawsze wie­
rzymy Jemu, gdy  nam  nakazuje lub zaka­
zuje—to wierzymy jeszcze w Niego i we 
wszystko co Jego jest... o ile nasz p ń s k i  
krytycyzm, czy poprostu szlachecka fanta- 
zya—pozwalają. A więc rzadko już uznaje­
my po dworach np. posty, ale biskupa je ­
szcze uznajemy.

Zdarza się wprawdzie tu, czy cwdzie, 
iż gdy  takiego, zresztą najzacniejszego 
szlachcica, proszą o konie dla biukupa — 
on wspomina, że Pan  Jezus wjeżdżał do J e ­
rozolimy na ośle. Ale to wymówka koń­
skiego amatora. Wogóle, każdy parafianin 
chętnie p:sze się i daje ns biskupa.

ZŁąd ile parafii, tyle girland, masztów, 
czasem band^rya wyjeżdża, a z nią i kwe- 
stya, czy taka kawalkada świecka i głośna, 
a przyttm, niedobrze przez władzę widzia­
na—jes t  pożądaną?

I znowóż w każdej parafii baldachim 
i tron dla biskupa, czyli naprędce udrapo- 
wany przez miejscowego Abramka, najw ięk­
szy futel z salonu kolatora, 1 nareszcie bra­
ma. tryumfalna, a z mą kłopot, jukiemi bar­
wami j ą  udekorować. Bywają wprawdzie 
zakrystyanie, zmuszeni oszczędntścią para­
fian,’ którzy uciekają się do chorągwi pozo­
stałych z „g lówek", ale wogóle czy kolory 
Matki Boskiej, czy barwy państwa papie­
skiego—żółte z czerwonem, ratu ją  sy tuację. 
Byle nie było descozu. Bo znam przy!ład, 
że cboć dobrano kolor żólfy nad żółtymi, 
tak go sprał deszcz trzydniowy, że zbladł 
do białości. Miejscowa policja, wahała się, 
czy pozwolić na barwy, które deszcz spłu­
kał, spolszczył ua biaio-czerwone.

Łuki tryumfalno, nietylko pod tym 
względem bywają dla nas fatalne. Nie 
wiemy, jak  i gdzie je  stawić. Nie dziwota. 
Naród od 100 lat przywykł raczej do jarzeni 
kandyńskich, aniżeli do łuków tryumfalnych.

"W pewnej parafii wyszła ztąd historya 
mała, ale despekt wielki... dla parafii.

A rzecz miała się tak: na  hasło „Bi­
skup jedzie" zjechano się, uradzono, posta­
nowiono: ofiarować chleb i sól, bo tak każe 
polska gościnność—baldachim nad biskupem 
nieść będzie dwoie szlachty i 2 mieszczan— 
tak będzie społecznie. Dziewczęta wieńcem 
otoczą pasterza, i tak  będzie estetycznie.

Postawiono i bramę tryumfalną, ale w 
niefortunnem miejscu błotnistem. Deszcz 
padł. Kałuża została i biskup podjechawszy 
nie mógł inaczej, jak  obejść bokiem wodę 
i znalazł się, skutkiem tego, poza sferą oby­
watelskiego przyjęcia, z. bramą w tyle, a 
kościołem przed sobą. Nie wątpię, że była 
to przykrość dla biskupa, którego cechuje 
prostota i przystępność — ale tak  chciał 
deszcz.

Inaczej zrozumiała to szlachta. Uczuła 
się dotkniętą. Rozumiemy zawód, ale prze­
cież, jeżeli kto, to gospodarze znają się na 
figlach, które deszcz płata.

To też nie wątpię, że jeszcze większą 
pTzyhrosć sprawić owej parafii musieli przy­
godni korespondenci, którzy ujmując się za 
jej honorem, pozwolili sobie odezwać się o 
biskupie tak, jak  niepozwala ani sprawiedli­
wość, ani uszanowanie dla książęcia Ko­
ści' ła.

Tak zapomnieć się mogą chyba ci, 
którzy roi umieją stosunek do biskupa, jak  
umowę, j»k pakt; „Przyjedziesz, pobłogosła­
wisz, pobierzmujesz, a my zato przyjmiemy 
cię chlebem, solą, hołdami, wi licami i t. d, 
W tem błąd, żb..to nie pakt, ale fak t ,  i e  my 
jesteśmy dziećmi Kościoła, a on tego Ko­
ścioła dostojnik. Ztąd nie wolna wola, ale 
obowiązek, co najmniej uszanować godność, 
którą biskup obleczony.

Generahzować nie myślę, a paraf’a 
jedna, to nie dyecezya cała. Ale bodaj że 
w tym  przykładzie przebija się ta narodo­
wa wada, łaskotliwość, tbroniezna obawa, 
czy kto D:e obraża mojej godności osobistej, 
godności parafii i t. d.

Czy nie lepiej szanować przedewszy- 
stkiem cudzą.

Ksawery Krasicki.
Choloniów na W ołynia.

F a ł s z e r z  m o n e t y  n a  t r o n i e .

Król pruski Fryderyk II Wielki (1740 
1786) znany jest w historyi jako fałszerz 
monety polskiej. Do spółki bowiem z urzed- 
siębiorcami żydowskimi wybijał z lichego 
metalu i puszczał w obieg polskie t. zw. 
Augustdery 5-talarowe, tynfy, szóstaki i tro­
jaki polskie, oraz talary sasko-polskie z r. 1 767 .

Obecnie niemiecki uczony d-r Emil 
Bahrfeld, ogłosił w „Berliner Munzblatter" 
kilka szczegółów i dokumentów, rzucających 
na sprawę fałszowania monet polskich cie­
kawe światło. Dokumenty te dotyczą urzą­
dzenia mennicy w Szczecinie w r  1752, 
przygotowanej specjalnie do fałszowania pol­
skiej monety. Dyrektorem tej „fabryki" zo­
stał niejaki Eimke.

W dniu 9 stycznia 1754 zawarł kiól 
pruski pisemny kontrakt z żydami: Moj?e- 
azem Isaakiem i Danielem Itzigiem, którego 
mocą przedsiębiorcy ci obowiązali się do­
starczać srebra do mennicy szczecińskiej, 
a to specjalnie dla bicia polskich tynfów 
18-groszowych, polskich szóstaków i" łroja- 
ków, jakoteż groszy, a to na przeciąg 15 mie­
sięcy. Stosunek wybijania tych monet uło­
żono w ten sposób, że na 800,000 talarów, 
wybitych w polskich tynfach, szóstakach 
i trojakach srebrnych, szło 400,000 talarów, 
wybitych w samych groszach miedzianych. 
Z każdego wybitego w ten sposób 1,200,000 
talarów, mieli przedsiębiorcy płacić królowi 
na czysto gotówką 40,000 talarów w sztu­
kach dwu i cztero-groszowych (naturalnie 
pruskich), nadto mieli przez czas owych 
15 miesięcy wziąć na swoje barki koszta 
mennicze i wszelkie opłaty urzędników.

Jak  z tego w;dzimy—pisze d-r Gumow- 
ski w „Wiadomościach numizmatyczno-ar- 
cheo)iigicznychu—jest to przedsiębiorstwo do 
bicia fałszywych pieniędzy, założone na wiel­
ką skalę. Wybite tu  monety muszą być 
fałszywe już dlatego, że są bite pod polsnim 
stemplem przez rząd obcy i na  rachunek 
tego rządu obcego, a po wtóre: dlatego, że 
tłiiie  olorzymie wprost zyski z t tg o  Drzed- 
sięwzięcia nie dają się pomyśleć bez równo­
czesnego pm cia wewnętrznej wartości mo­
nety. Do zysków bowiem liczyło się owe
40,000 talarów, jakie król pruski na czysto 
z każdych 1,200,000 wybitych talarów do­
stawał; z zysków utrzymywali również przed­
siębiorcy mennicę i opłacali duży persona], 
a jak zawsze w takich razach, robili sami 
jeszcze majątek.

Jak  długo ta mennica istniała, nie da 
s’ę sprawdzić. Wodług nadań d ra  Bahr-
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fol J a  po r. 1 7 5 4  już  nie bito w Szczecinie 
monet.

Mennica, szczecińska nie troszczyła się 
zupełnie o zaznaczenie na monecie swojej 
fabryki speeyalnym znakiem, lecz nawet 
ihwyały mennicze pozostawiła takie same, 
jak na monetach polskich, w Dreźnie wybi­
tych. Panowie Isaak i Itzig, jakoteż główny 
aranżer, król pruski, pozostają tu  zakrjci, 
i gdyby nie świadectwo dokumentów, wie­
dzielibyśmy bardzo mało o tern przedsię­
biorstwie, Królowi chodziło o dochody i no­
we ich źródła, przedsiębiorcom o zebranie 
majątku. Stąd nie wahano się ani na chwilę, 
by sięgnąć do takiego źródła dochodów, ja­
kie daje fałszowanie monet.

Fryderyk II był zanadto doświadczo­
nym i przebiegłym, by tego rodzaju ekspe­
rym enty  robie na własnej pruskiej monecie 
i na m ajątku swoich poddanych. Woiał 
kilka milionów podłej monety rzucić w  g ra ­
nice Polski, bo ze słabą i w anarchię po­
grążoną Rzeczpospolitą nie potrzebował się 
liczyć,

jfewykłe czasopisma.
N iesłychany rozwój prasy —  według rainowszej 

statystyki istnieje _ia św iecio ponad 70,000 dzienników  
i czasopism — staje się pow oden, żo na tern niezm iernen  
morzu papieru, który przecie je st  cierp liw y, zjawiają 
się  nieraz dziwactwa.

W Bawaryi naprzykład w m iasteczku Spalt, wy­
chodzi pismo p. t. cArraer H einrich ., któro niedawno  
zyskało pokrewny organ w Rosyi p. t. <Gazeta tila bo- 
sia k ó w .. P ism a ”to oba zawdzięczają swe istn ien ie  Gor­
kiem u, który uczynił bosiaków i «byłycfi lu d z i, popu­
larnymi. W spółpracownikam i obu tych pism są rzeczy­
w iście włóczędzy i żebracy, reffakeya zwraca się też 
z prośbą o współpracownictwo do tajnych agentów po- 
licyi całego świata łjustracye, fotografie spelunek  
i schronisk noclegowych dopełniają pisma.

cpodzinm ne* pismo, lecz o przyzwoitej zupełnie  
treści, posiada Londyn. P ism o t,o wydawane je st  dla 
pasażerów kolei podziemnych Londynu, a nosi tytnł 
iłvret» . Pism o to nkaznje się  co soboty, każay pasażer 
otrzymuje je  bezpłatnie.

Istn eją też pisma oceanowe, z których p. t. *Tne 
A tlantic  D aily  N e w s .,  wychodzące w wydaniu • .igiol- 
skiem i niem feckiem , redagowano je st  na poMadzie #1- 
hrzymiego parowca cA m eryza ., i je st  w'asnośc'ą linii 
okrętowej Hamburg—Am eryka. W ychodzi codziennie, 
podają: depesze, przesyłane tejiegrafem bsz drutu i kro­
nikę okrętową. K edazcya i drukarnia m ieści się  na 
pokład ■ ie.

W  Ameryce wychodzi pismu dla niewidomych, 
k.óre redagują ' drnzują sami niowidomi. J e ai 10 ^Ma­
tyldy Z iegler-M agazyn dla n iew idom ych ., jedyne pismo 
dis ślepych. N a "płycie miedzianej przy pomocy stereo- 
grafu, który przypomina maszynę do pi lania, wytłacza  
się  wpiersy punktowano litery', Dastępnio przygotowane 
tak płyty idą na specyalną maszynę drukarską, która 
odtłacza je  na grubym, odpowiednio przygotowanym  
papierze. Dodać należy, że pismo to redagują i dru- 
Kują prawie w yłączcie niowidomi.

i  w dawniejszych latach nie brakło nirzwykłyi-b  
czasopism. 1 tak, wychodził sw ego czasu cConrier de 
B aigneurs. i «Najade>, które drukowano na nioprze- 
inażalnym  papierze, ażeby można jo czytać w kąpieli. 
Do pism dla kąpiących się  należał też na płótnie dru- 
zow any <Grand Journal», który służyć mógł po prze- 
czytauiu za  ręcznik. Podobnym dziennikiem  był cE rz- 
zolettoc, który służył po przeczytaniu za chusteczkę do 
nosa, podczas gdy ca io flla le  pro fum atori. drukowany 
był na bibułce do papierosów. Z początkiem  roku 1900 
zaczęło wychodzić w M adrycie pismo cL nm inaria., 
drukowane za pomocą czernLdła, któro zawierano pewne 
chem ikalia, tak, żo litery były św iocące, skutkiem cze­
go pismo to można było czytać nawet w nocy.

Św ietno w idek. otw ierały się  dla prenumerato­
rów <Bion-etrec, m ianow icie każdy, kto prenumerował 
ją przez 30 lat, miał otrzymywać pensyę dożywotnią 
i pogrzeb, .na koszt redakcji. N iesie,ty .pismu W upadło 
juZ ]>o miesiącu,

Lid n ość i własność gubernii 
kijowskiej według narodowości!

(d. c )
W dalszym c 'ągu  przetaczamy dane 

s ta ty s ty c z n e , d o ty c zą c e  ludności gub. kijow­
skiej, jej podziału według narodowości, stanu 
władania i t, d. Obejmują one powiaty: 
humański i kaniowski.

9) Powiat humański. Na dzUń 1 stycz­
nia 1 9 0 9  roku liczba ludności wynosiła 
3 5 6 ,1  f e  osób, a mianowicie

rosyan prawosławnych 323,172
„ staroobrzędowców 124
„ innych wyznań 3,337

polaków
żydów 27,727
niem ców 88
innych narodowości  07

Ogółem 350,152

Stan własności przedstawia się w .n a ­
stępujący sposób: _ . .

W łościańskie g ru n ty  na działowe i in ­
ne nieruchomości gmin włościańskich wy­
noszą ogółem 212,064 dzics.

w dzies. 
11,07 0

w rb. 
2>62,410

Ogólna wartość wynosi 4 5 ,8 3 1 ,0 2 9  rub.
G runty i inne nieruchomości spółek 

wynoszą:

Ilość  spółek ^ j 11' W:*

94

Własność pryw atna:

Narodowość

rosyanie prawosławni 
„ staroobrzędowcy
,, innych wyznań

poiacy  
żydzi 
niemay
innych narodowości

Ogółem ,  i ’J,S00 \  140,164 3 0 .3 0 .7 5 0

Przy podziale majątków na 2 katego- 
rye: poniżej 100 dzies. i powyżej 100 dzies., 
otrzymujemy następująco ugrupowanie:

Majątki poniżej 100 dzies.
.  . .  Ilość  Obszar W artośćNarodow ość ma jątk w dzje3 w rb

rosyanie prawosławni i , 712 12.218 2,639,411
Staroojrzędowcy — — —-

„ innycn wyznań 1 4 1,035
polary 19 430 92,108
żydzi 4  52 11,980
niem cy 2 155 35,600
inne narodowości 2 18 4.030

HfJŚÓ Oi)3zar W artość
majątk. w dzies. w rb.

1,77 t Gr,, 107 14,300,104
1 958 1,89,150
1 4 1.035

79 71,786 15.560.914
3 221 ' 58,273
2 155 35.600
4 933 213.630

Ogółem 1,740 12,697 2,781,224

Majątki powyżej 100 dzies.
vror„j. „ . a ■ Dość Obszar W artość
N aiodow u-e majątk. w dzies. w rb.

rosyanio prawosławni 62 03,889 11,660,693
staroobrzędowcy 1 958 189,150

„ innych wyznań — — —
p siacy 60 71,330 15,474,746
zydzi 1 16!) 40,293
inne narodowości 2 '.lim 209.656

Ogółem 126 127,26; 27,580,53!

Ziemie cerkiewne, kościelne i  klasztorne.
W yznanie Ilość Obszar

prawosławne 142 8,050

Nieruchomości p ryw a tne, za wyjątkiem 
nadzmłowych, spółkowych, skarbowych, cer­
kiewnych, kościelnych i klasztornych, znaj­
dujących się w granicach miasteczek gm in­
nych i obciążone podatkiem ziemskim:

Naroduwość Ilość  majątk. W artość
rosyanio prawosławni 1,972 3,531,380

„ staroobrzędowcy 2 “ 904
innych wyznań 1. 80
polaoy " 77 3,616,514
żydzi 1,892 1,020,, 67
niem cy 8 953,973
inno narodowości 1 2.000

Ogółem 3,953 9,725,885

iC) Powiat kaniowski. Na l  stycznia 
1909 r., ludność powiatu kaniowskiego ii- 
czyta 282,726 osób, a mianowicie:

rosyan prawosławnych 264,693
„ staroobrzędowców 23

innych wyznań 1.580
polaków 865
żydów 30,051
r.iemrów 27
innych narodowości 145

Ogółem 297,364

Stan posiadania ludności powiatu lipo- 
wieckiego przedstawia się w następujący 
sposób:

W łościańskie g ru n ty  nadzialowe i inne 
nieruchomości gmin włoii iańsklch wynoszą 
ogółem 132,555 dzies.

Ogólna wartość wynosi 28,697,329 rb.
W edług narodowości własność ta przed­

stawia się, jak  następuje:
Ohsz-ir W artość we-

Narodowość: dług szacun-w dziesięć. ku t  r> 19Q9

132,554 
1

rosyanie prawosławni 
polacy _____

28,697.061
268

Ogółom 132,555 28,697,329

G runty i inne nieruchomości spółek 
wynoszą:

Ilość  Obszar W artość  
Narodowość spółek w dzies. w rh.

rosyanie prawosławni 195 10,271 2,131,958

W łasność p ry w a tn a :
Ilość  Obszar 

majątk. w dzies. 
rosyanie prawosławni 1,232 52,759 10,423,477

„ staroobrzędowcy 2  052 130,290
„ innych wyznań 2 8  1,440

polacy 30 26,893 6,517,040
żydzi 
niemcy

Narodowość W artość

inne narodowości 1.847

1,725 

368.695
Ogółem 1,273 82,166 17,422,667

Przy podziale m ajątków na 2 katego- 
rye: poniżej 100 dzies., i powyżej 100 dzies., 
otrzymujemy następujące ugrupowanie:

Narodowość Ilość
Obszar 

w dzies.
Wartość  

w rb.
rosyanio prawosławni 

„ ziaroobrzęćowoy 
„ innych wyznań 

polacy 
żvdzi

1,186

2
11

5

6,172

8
2 9 /

7

1,291.120

1,440
65,434

1,725
niemcy
inne narodowości 1 69 15.290

Ogót, w 1,2t)5 6,553 i ,37 5,U1 <)

Majątki powyżej 1 0 0  dzies.:

Narodowość Ilość Obszar 
w dzies.

Wartość  
w rb.

rosy Tnie prawosławni  
„ staroobrzędowcy 

innych wyznań
polacy
żydzi

46
2

19

46.587
'652

20,596

9,132,351
130,290

6,451,606

niemcy
iano narodowości 1 1.778 353.405

Ogółem 68 75,613 16,067,652

Ziemie cerkiewne, kościelne, klasztorne.
Wyznanie Ilość Obszar

prawosławne
katolickie

110
1

5,318
3

Ogółem 111 5,321

Majątki poniżej 100 dzies.

Nieruchomości prywatne za wyjątkiem 
nadziałowych, spółkowych, skarbowych, cer­
kiewnych, kościelnych i klasztornych, znaj­
dujące się w granicach miasteczek gm in­
nych i obciążone podatkiem ziemskim:

Narodowość  
rosyanie prawosławni 

„ staroobrzędowcy 
„ innych wyznań 

polacy  
żydzi 
niem cy
inne narodowości

Ogółem

Ilość W artość
• 2,378 5,466,964

5(1 34,845
107 1,651,970

2,228 1,043,737
1
5

25,714
113,895

4 769 8,337,125

(d . c . n .) .

Z prasy rosyjskiej.
Z powodu ostatniej noty  japońskiej, 

którą rząd Mikada oświadcza Chinom swe 
postanowienie bezwarunkowego hudowama 
linii Autung-Mukden, wbrew woli rządu 
chińskiego, „Now. W rem.“ i „Goł. Moskwy" 
biją na trwogę i ogłaszają groźne dla Euro­
py „niebezpieczeństwo żółte“. Oto co pisze 
„Gołos Moskwy":

N a prawach zw ycięzców  japończycy robią tam 
wszystko, co im przyjdzie do głowy i bynajmniej nie 
wyjawiają ochoty porozumiewania się  z Chinami, jak 
z niezalcżnem  państwem, woląc jo traktować jak pań­
stwo zależne. N ic  dziwnego przeto, że w Chinach w 
ciągu 1-ch lat ubiegłych od ukończenia wojny rosyjsko- 
japońskiej wzmaga się  głuche niezadow olenie z "Japo­
nii. /. początku zdawało się, że na gruzach Portu A r­
tura Cbiay wyciągną dt> Japonii rękę, przyjmą od niej 
instruktorów dla armii i floty, uznają jej techniczną, 
Laudlową i przem ysłową przewagę i, opierając się  na 
niej, szybkimi krosam i pójdą po drodze odrodzenia. 
W rzeczywistości stało się inaczej. Zbyt bozconm o- 
niałnio japończycy zaczęli eksploatować Chiny i w re­
zu ltacie— wzrust autijapońskh-j ag itacji w Cliinach- 
bojkot handlu.japońskiego, który Japonii przyniósł mi­
lionow e straty, odw ołanie z Japonii studentów chiń, 
skich, wysyłanych tam poprzednio całym i tysiącam i 
i t. d.

K onflikt cLińsko-japoński, gotow y wybuchnąć na  
Dalekim  W schodzie, posiada ogromne znaczenie dla 
Rosyi i całego cyw ilizow anego św iata. D la nas jest to 
joszcze jodna stronica sinatudgo epilogu nieudanej woj­
ny, stronica ciężką i niebezpieczna l la  nietykalności 
naszycb posiadłości na D alekim  W schodzie. I stronica 
la  nie jest jeszcze ostatnią, je st^ c h  przed nami dużo.

Gzem skończy się  spór japońsko-chiński -  łatwo 
przewidzieć.

N iekulturalne, bezbronne i biedne pod względem  
finansowym Chiny bęuą m usiały przypuszczalnie ustą­
pić pc d prosyą nowej siły , idącej ze wschodu.

W rezultacie— nowe utrw alenie się  Japonn w 
Korei i Mandżuryi, now y nacisk na nasz i bez tego  
niesilny iront n andzurski.

N acisk  ten niebezpieczny jest uio tylko dla nas. 
j e n  on uio mniej groźny i dla Europy Zachodniej! 
N iegdyś sprawą o odrzwiach otwartych w Cbinach* 
przejmował?, się cała Europa; obawiano się , ze Rosy# 
zdobędzie sobie bogaty rynek, obawiano się  niodźwie- 
dzia, który wyciągnął swą groźną łapę do wschodzące­
go słońca i cieszono się, gdy m usiał ustąpić pod c iosa ­
mi fa iiin eg o  losu.

Obecnie sytuacja  je s t jn u ą . Teraz na południu 
r>d Charbina : w K orei bezkarnie rządzą się  japończycy  
i w ładcze głosy Europy jakoś zam ilkły, albo nauczyły  
się  dźw ięczeć inaczej.

Napór wrogiej s iły  na wschodnim końcu kultury 
europejskiej daje się  coraz hardziej zauważyć. W cześ­
niej czy później musi on przez R osyę odbić się na Euro­
pie Zachodniej podobnie jak udeżauio w pierwszą kulę  
odbija się  na całej lin ii kul i wyrzuca ze specyąlną  
sijłą ostatnią z nich. Europa powinua to pam iętać i 
au‘ na sekundę nio tracić z oczu groźnego niebezpie­
czeństw a Wzrastającego nad brzegiem Oceanu Spokoj 
nego«.

Odezwa do op. właścicieli sadów.
—Co)—

Kazańskie ziemstwo gubernialne Łącz­
nie z kazańskim Towarzystwem ogrodni- 
czem, organizuje między 15 — 20 sierpnia r. 
b. podczas międzynarodowej wystawy w 
Kazaniu, zjazd producentów i kupców owo­
ców. Jednym z głównych przedmiotów o- 
brad zjazdu będzie kwestyu zbytu owoców 
i uregulowanie stosunków handlowych — 
kwestye dla nas wagi pierwszorzędnej. Ni­
żej podpisany wyjeżdżając na zjazd powyż­
szy, jako delegat Podolskiego Tow. Roi., 
niniejszem uprasza pp. właścicieli sadów, 
którzy tegorocznego urodzaju nie sprzedali 
i życzyliby sobie nawiązać bezpośrednie sto­
sunki z rynkami zbytu, by zechcieli, pod 
niżej wskazanym adresem, przesłać łaska­
wie następujące wiadomości: 1) Nazwa sa­
du i odległość od kolei. Najbliższa stneya. 
2) Wiek sadu (w przybliżeniu). 3) Ilość 
drzew z urodzajem — oddzielnie: jabłonie, 
grusze, śliwy. 4) Gatunki. 5) Oczekiwana 
ilość (na pudy) tegorocznego urodzaju k a ­
żdego gatunku w przybliżeniu. 6) Oczeki­
wana ilość owoców suszonych, oddzielnie 
jabłek, gruszek i śliwek.

Uprasza się o nadesłanie tych danych 
przed 10 sierpn ia pod adresem: Dżuryn, Po­
dole „Natalin*. Referat o pracach zjazdu 
i osiągniętych wynikach odczytany będzie 
na posiedzeniu sekcyi ogrodniczej podczas 
tegorocznej wystawy w Płoskirowie.

Władysłpw Jankowski.

liry erek. ©deski.
□  Adres do Tronu. Z powodu zbliżają­

cego się terminu wyborów nowego posła do 
Dumy Państwowej na miejsce zmarłego Per- 
gąmenta, przedstawiciele miejscowej „pra­
wicy" powzięli myśl wszczęcia starań o 
zmianę ordynacyi wyborczej.

Na posiedzenie zarządu miejskiego, zwo­
łane w tym  celu d. 24 lipca, stawiło się za­
ledwie 27 rajców, stanowiących ąuorum . 
Rolę kierowniczą odgrywają Pelikan i Kar- 
dynałowskij.

Radca KarJynałowski stawia wniosek 
kołatania o stworzenie oddzielnej dla ludno­
ści żydowskiej kuryi wyboreżej, przyczem 
ilość wyborców żydów ma wynosić nie wię­
cej nad ‘/Jo ogólnej ilości wyborców.

P. Pelikan wypowiada się za zupełnem 
usunięciem żydów „tych wrogów Rosyi" od 
udziału w  wyborach.

Radca Korsz zauważył, iż inicyntywa 
prawodawcza należy do Dumy Pańsiwowej, 
że ilość radnych na posiedzeniu je s t  zbyt 
szczupłą i że kwesty a ta przechodzi zakres 
kompeiencyi rady miejskiej.

Po dłuższych debatach poddano głoso­
waniu trzy projekty adresu i większością 
głosów (20 białych i 12 czarnych gałek) 
przyjęto adres pióra p. Pelikana podług na­
stępującego tekstu:

„Samowładny Wielki Monarcho! Rosyj­
ska ludność Odosy, stojąc na straży intere­
sów narodu rosyjskiego lia południowych 
kresach Matuszic-Rosyi, zgodnie z Twem 
zawołaniem: „Jednoczcie się, ludzie rosyjscy, 
J a  liczę na Was*—-zjednuczyła się i obrała 
„rosyjski z ducha" zarząd miasta, lecz serce 
Twych wiernych poddanych ludzi rosyjskich, 
potomków tych, co Wielką Ruś stworzyli, 
oblewa się krwią zniewagi, skutkiem regu­
laminu wyborczego do Dumy Państwowej 
z d. 3 lipca 1907 r. Na mocy tego reguła 
minu rosyjska ludnwść, wierna Twojemu 
Tronowi, zrównaną została w prawach w y­
borczych z żydami, którzy żadnego udziału 
w życiu historycznem państwa rosyjskiego 
nie przyjmowali i nie weszli do składu te­
goż z własnem terytoryum. Przez uprzednie 
prawodawstwo udział żydów nawet w spra­
wach miejskich uznano za niemożliwy i sa­
mo przez się rozumie się, że w sprawie bu­
dowy państwa udział żydów jes t  szkodli­
wy. Żydzi — to wróg najgorszy rosyjskiego 
narodu, wiary prawosławnej i jedności Ro­
syi. Niemasz miasta drugiego w naszej nie­
zmierzonej ojczyźnie, gdzieby nacisk żydow­
ski dał się uczuwać silniej. Na podstawie 
istniejącego prawa wyborczego do Dumy 
Państwowej przy solidarności i chytrości 
żydowskiej, woi ac jednakowej liczby wy- 
borców-chrześcijan, nigdy nie pozwolą żydzi, 
aby dobrze myślący chrześcijanin był obra­

ny na posła z (Mesy, a zawsze wyślą swoją 
figurę, dowodem czego wybory do w szyst­
kich trzech Dum Państwowych. Odeska r a ­
da miejska „rosyjska z ducha", pomnąc nąj- 
miłośeiwsze słowa Monarchy: „My przywo­
łujemy dobrze myślących ludzi wszMkich 
stanów i stanowisk społecznych do zjedno 
rżenia sią w działaniu wspólnym czynem 
i słowem" i, składając n stóp Twych wier- 
uopoddańcze uczucia i wyrażając gotowość 
przynieść w ofierze życie za Ojczyznę i Twój 
Carski Tron. błagamy Ciebie, Wielki, Nieo­
graniczony Samowładco, abyś rozkazał przy 
wyborach posła do Dum y Państwowej z 
pierwszej kuryi miasta Odesy sporządzić no­
we spisy wyborcze, ponieważ stare są spo­
rządzone przez uprzedni rewolucyjny zarząd, 
którego oddanie pod sąd je s t  już zapropo­
nowane, oraz pozbawić żydów prawa udzia­
łu w wyborach do Dumy Państwowej"

□  Gt’n.-gub. Tofmaczew mu powrócić 
do Odesy z zagranicy w połowie sierpnia.

Obawa śmierci.
Obuwa, jaką każdy z na= rairaowoli uczuwa przed 

śm iercią, je st uczuciom czysto fizyczosm . N ie  jo st  ona 
natury moralnej ani intollektualnej, nie rodzi ją  troska
0 żyoio pośm iertne, ani ouawa o los pozostałej rodziny. 
Silniejszo a fjk ty  łatwo przezwyciężają obawę przed  
śm iercią. M ęstwo, zapał wojonny, uczucia religijne, 
duma, poczucie obowiązku lub miłości ułatw iają i n- 
możłiwiają normalnemu człowiekowi wzgardzić śm ier­
cią i tem wszystkiem zarazem, co się  z nią łączy. 
W szakże nieraz zazdrość, n ienaw iść, troska, rozczaro­
wanie, choroDa, straty pieniężno stają się  powodem sa­
mobójstwa, które jest przecież przemożeniem ouawy 
przed śm iercią.

N a Keos, wyspie na morzu E gejskiem , miało 
istn ieć Drawo, na mocy Którego każdy, kto przekroczył 
GO rok życia, był obowiązany do samobójstwa. Drawo 
to jednakże nabierały obowiązującej mocy wówczas ty l­
ko, gdy groziła k lęską głodowa. A clian  opisuje, że 
wówczas 60-letni m ieszkańcy w jspy , ozdobieni k w iata­
mi schodzili się  razem, by z całą ochotą wychylić na­
pój, który m iał położyć kres ich życiu, życiu, któro nio  
mogło ,iuż, jak sądzili, w iole przynieść pożytku dla pań­
stwa.

Stary zwyczaj samobójstwa przez rozcięcie brzu­
cha, Larakiri w Japonii, który nieraz dochodził do t e ­
go, żo po śm ierci jakiegoś daim io, wszyscy jego dom o­
wnicy uw ażali za obowiązok rozpruć sooie brzuch, d o ­
wodzi, że japuńczykuin obcą je st  prawie obawa przed  
śm iercią, gdyż zo zdum iowającą łatw ością  pierzcha ona 
przed uczuciam i dumy, obowiązku i t. d.

Um ieranie, śm ierć są  tak samo naturalno jak ż y ­
cie i tak samo łatw e, jak w «Harper Monthly» pisze  
d-r E . L. K oyes na podstawie dośw iadczeń, zebranych  
w ciągu 50 lat swoj praktyki szpitalnej i prywatnej. 
Zdanium jego i w ielu uczonych wszystkie prawie obja­
wy cierpień podczas konania są czysto m echaniczną  
walką tkanek z procesom ich zamierania, której jednak  
umierający wcale uio odczuwa. Przy niektórych cho­
robach mózgowych, w chw ili przed samą śm iercią, cho­
ry jest z reguły n iezw ykle wesół i ożyw iony.

N ie  zawsze jednak śm iorć jost tak łaskaw a, za­
zwyczaj bowiem um ierający popada w przytęp ienie tak, 
iż trudno oznaczyć gdzie kończy się życie a zaczyna  
'miorć, trudno nieraz stw ierdzić, czy dusza już u lec ia ­
ła, czy nie. D ługo też spierano się  o to, czy istnibją 
nieomylno oznaki śm ierci. Z pew nością tkanki przoży- 
wa.ją właściwo życie. Człow:ek już nieżyje, a musknly 
prężą się  pod działaniem  prądu elektryczuegu, a w łosy  
rosną widoczuio, dość długo jeszcze po śm ierci.

Kozumiu się , żo istnieją wyjątki, mówi d-r Koyes 
czytałom i słyszałem  nieraz, że konający popada w lęk
1 cierp i. L ecz co do m nie, nigdy o tem nie przekona­
łem  się naocznie. Ci wszyscy ludzie, ubodzy i bogaci, 
młodzi i starzy, dobrzy i źli, którzy um ierali w moich 
oczach, wszyscy mimo, że z obawą m ówili czasom pod­
czas swej choroby o śm ierci, w ostatnich jednak chw i­
lach tracili św iadom ość tego, co d z iije  się  z nimi.

Przew ażnie chorzy nio pytają zazwyczaj o to, 
czy grozi im śm ierć. W  wypadkach lekkich chorób 
zapytają o 10 natarczywie, nieraz histerycznie, nigdy 
jednak gdy zbliża się kryzys. Rozum ie się  i t i  są wyjątki, 
w  praktyco mej zdarzył mi się  jeden wypadek i to je ­
den z najdziwniejszych. L eczyłem  pewnego dyplom atę. 
Ostatnia jego choroba ciągnęła  się długo lecz  bez cier­
pień. N a  dzień przed śm iercią zbadałem  go dokładnie  
i znalazłem  zw ykłe oznaki pow oli wygasającego życia . 
Chory nio nio m ówił już od dnia, n ic n ic jadł, zdawał 
się zupełnie odrętw iały, n ie  ruszał s ię  jak gdyby n i-  
czego wogóle nio odczuwał. L ecz bys*ry jogo umysł 
na wszystko widocznie uw ażał i ze wszystkiego zdawał 
sobie sprawę, gdyż nag'e uśffiiochnął się  nieznacznie  
i nie otwierając oczu, wesołym  choć cichym głosom p o­
wiedział: ccóż doktorze, czy jesiom  już ofieyalnio umar- 
łym?» To były jego  ostatuie słowa, lecz z pew nością  
umarł on bez cierpień , bez walki.

1)

W roku Juliusza 
Słowackiego.

—)oo(—
Polska obchodzi jubileusz S łowa*kieg\ 

Rok obecny, jako setną rocznicę urodzin 
Juliusza, poświe.camy "ego pamięci. Aby gn 
uczcić, aby odczuć należną wobec wielki )- 
go ducha korną cześć i złożyć m u hołd 
należny, trzeba poetę tego znać, trzeba w e -  
dzieć, czemu rocznicę narodzin jego tak 
święcimy, czemu wołamy o Słowackim, że 
wielki, że potężny, że wieszcz.

„Lecz oddzielnie pojąć i ocenić^ Sło­
wackiego nie sposób— powiada Krasiński— 
nie tylko Słowackiego, ale r ic  na świecie, 
bu choćby wyglądał na całość, iest płynącą 
częścią wyższej całości. Słowackiego rozu­
mieć można tylko wr logicznem następstwie 
po Mickiewiczu, tym oeromnym fia t lu x  li­
teratury polskiej". „Przed Mickiewiczem — 
o ile nam widno i wiadomo — mówi dalej 
Krasiński — nic było poezyi w Folsce. Do­
piero na ścieżce do grobu poezya się przed 
nią, jak kwiat, wykluwać zaczęła, na samym 
grobie zaś z pączka przemieniła się w  stu- 
fistną a czarną różę, dziw rą a ponurą wśród 
róż wszystkich.

„AV tym  kwiecie śmierci i życia zara­
zem barwa posępna świadczy, że z prochów 
wyrósł, że na gruzach rośnie, a coraz buj- 
niejazy wzrost objawia, że żałoba nie jes t  
nicością, że ból nie jest ostatecznym koń 
cem i że z bólu zmartwychwstaje duch".

Gdy myśl swą zwracamy ku  Słowac­
kiemu/niepodobna, abyśmy go ujrzeli sam e­
go, nieuchronnie, siłą rzeczywistości, ukaże 
się nam on wraz z równymi jem u mocą 
ducha i wyrazu mistrzami p >ezyl naszej — 
naraz Staną nam  w myśli t rz f  postacie,

władcy ducha polskiego, i mowy polskiej: 
Mickiewicz, Słowacki i Krasiński.

A  to zestawjeme trzech poetów niech 
:ias nie kusi do porównywania ich tak  o- 
drębnych indywidualności, aby każdego na 
pewnym szczeblu wielkości i zasługi posta­
wić. Zbyt trudno jest wielkości, tak prze­
rastające ipiarę zwykłą, oceniać porównaw- 
czu. Zestawiamy ich jeno dla uprzytomnie­
nia sobie tej przedziwnej zgodności, jaka u- 
ważny czytelnik znajdzie w orzeczeniach 
trzech wieszczów naszych o najdonioślej­
szych zagadnieniach życia: jednostki, naro­
du, ludzkości.

W charakterze swym i w stylu odrę­
bni w rozumieniu celów życia i dróg. prowa­
dzących ku  szczytom—Mickiewicz, Słowacki 
i Krasiński są jedno. A jedność ta wzma­
ga siłę prawdy i blask najczystszego pię­
kna, jak ie  przenikają dzieła mienionych poe­
tów—ten cud natchnienia, jaki w twórczo­
ści ich się objawił, zlewając na naród w nai 
cięższych jego chwilach potoki jasnego, nie- 
gasnącego n igdy  światła miłości i wiary w 
Polskę, która będzie. •

Miłość wolności i droga ofiary ku zdo­
bywaniu coraz wyższych wartości zakonem 
im była, dlafego pieśni ich, od kilkudziesię­
ciu lat największy skarb literatury naszej 
stanowiące, budziły i budz^ coraz nowe si­
ły do wałki, gotowość do ofiar w imię 
Polski.

Bo poeta wbrew fałszywym pojęciom, 
jakie nieraz pod to dostojne imię podkłada- 
■ą, znaczy czyniciei, twórca-budowniczy. U 
aas przedewszystkiem, bo gdy  ze; zii w grób 
wodze i hetmani RzplitejjJ—stanęli ‘na caele 
narodu wodzowie z Ducha, niemniej od 
tam tych dostojni i bohaterscy.

O nich możemy za Słowackim powie­
dzieć:

<GdEicń z ostatecznej krainy zaHiiTyceń
«Przyszty te Utaćliy i n&urzycielo

c język  z słonecznej Dyl m iłości w zięty,
-N ią  złoty, gdy się  zniżał, m a.ow any —
<Lecz cały w ielk i, otwarty, n au hn ięty .
( \  n ie  m ówiony, lecz  z ducha blvskany».

Poezya o tyle j e s t  czynnikiem donio­
słym— o ile najwyższe ideały;, które ęłosi, 
wprowadzamy w życie Więc gdy  zb’izamy 
się do tych nauczycieli, co myśl polską w 
dziełach swych streścili, podnieśmy ducha—  
te wielkie słowa, co nasi trzej romantycy 
nam  zostawili—te wielkie słowa trzeba ci­
cho przeżyć—aby wydały plon godny siew­
ców—plon czynu narodowego.

Słowacki ten piewca polskiego sm utku  
i polskiej nadz:ei, całej Polski ból śpiewał, 
całej Polsce wieścił nadziąję przyszłych, j a ­
snych dni, swą pracą siebie samego wiódł, 
swą pieśnią naród cały obudzić pragnął do 
wyzwolin, do wejścia w słoneczne, niega- 
snące jutro wiecznych dni.

A  choć całej Ojczyzny był on synem, 
oałego narodu chwałą, całą Polskę kochał 
najtk iiwszem i nojwierniejszem uczuciem 
syna jej i wodza — przecie z pośród całej 
ziemicy polskiej nadewszystko ukoebał tę 
jej cząstkę, która m u kolebką jego lat dzie­
cinnych była, której uroki zacnwycały jego 
młodzieńczą duszę, w której z m atką swą 
najmilszą szczęsne lata przeżył. Miejsce n 
rodzenia Słowackiego, a zarazem jego lat 
szkolnych—to Krzemieniec na Wołyniu., Po 
ukończeniu uniwersytetu w Wilnie, spę­
dziwszy jeszcze parę lat w rodzinnym Krze­
mieńcu i w Warszawie, gdzie na życzenie 
matki trudnił się pracą biurową, Słowacki 
w 1831 r., jako 22 letni młodzieniec, wyje­
chał zagranicę, gdzie przebył lat 18 w tę ­
sknocie za m atką i za ojczyzną. Na tułaczce 
swej cierpiał bardzo nad tern, że te dwie 
najdroższe sercu swemu opuścił, ale snąć 
inaczei postąpić nie mógł—tłómaozy nam to 
wiersz jego do matki: „przebacz mi, o mo­
ja  ty piastunko droga, zem się tak  zaprze

paścił i tak  zaczełuścił, bo gdyby nie to, że 
opuścić Boga musiałbym, tobym  Głębio pe­
wno nie opuścił". W 1849 r. umarł i pocho­
wany w Paryżu, skąd obecnie zwłoki jego 
przenieść mają do Krakowa, by obok Mic­
kiewicza pogrześć, na Wawelu.

A gdy się dżiś tu  i tam  na obchodach 
czci wieszcza poświęconych zbieramy, by 
Słowackiemu hołd nasz okazać, zważmy, dla­
czego to czynimy? Co my w Słowackim 
czcimy? Czy m y go dostatecznie znamy, 
aby uwieibiehie nasze i cześć dosięgły tej 
miary wielkości jaką  jest , duch naszego 
wielkiego wieszcza.

„Ja nifc jestem  niczem innem, jak mo- 
jemi poezyami", mówił sam Słowacki. Więc 
aby go znać, do pocżyi jogo sięgnijmy. A 
nie są te poezye jeno dźwiękiem strun  har- 
1 tan ich , co ucho nasze przedziwną harmo­
nią zachwyca, nie są jeno obrazem pełnym 
barw i przepychu, ale są skarbcem nieprze­
branym poezyi żywej, zdrojem prawdy i 
piękna najczystszego. A ktoby do tych 
świętości zbliżał się z próżną ciekawością — 
temu nie będą odsłonięte, ten ich nie ujrzy 
i nie pojmie. Jeżeli Słowackiego czcimy — 
dowód to, że wyznajemy jego wyższość nad 
nami. Niechże nasza cześć nie będzie zdaw­
kowym liezmanem hołdu oddanego znane­
mu trniemowi sławionego poety, niech nie 
będzie jeno kultem dla formy, niech będzie 
szczerem, kornem uchyleniem czoła przed 
wielkością wieszcza polskiego, niech będzie 
zbożnem pragnieniem wejścia w świątnicę 
jego ducha, aby z niej był „kolor wzięty, 
ton zdobyty" ku podniesieniu życia naszego 
z jego Boga i słońca—prawdy i piękna, k tó­
re nas w poezyi Słowackiego zachwycają. 
A gdy zwracamy wzrok ku wielkiemu ry ­
cerzowi Ducha, niechże oko nasze będzie 
czyste, nie zamglone tysiącem fałszywych 
zastrzeżeń i przeczeń.

Słowacki trudny jest — powiadają lu­
dzie — i nie czytają pism jego. Oto już 60

lat mija od śmierci tego poety—wieszcza, a 
naród nasz zna go tak mało, tak  jednostron- 
n e, wcale nie, albo mylnie wyobrażając 
sobie jego amelską postać. A przecie cn 
był jeonym  z nielicznych objawicieli pol­
skiego ducha! Złożony do grobu przed 60 
laty, odszedł z ziemi w ojczyznę świetlaną 
i wiekuistą. A  z tych sfer odległych oa 
jednak  obcuje z natni, gdy  ducha doń po­
dniesiemy. W poezyi swej unieśmiertelnio­
ny, on wieścić nam nie przestaje, ilekroć, 
zatęskniwszy doń, go wezwiemy — on żyw 
nuędzy nami, przemawia do nas.

Niech nas nie zraża do Słowackiego, 
że trudny. Um iejętność tłómaczenii wiesz­
czów nie jest wiedzą, nie może by-< udzielo­
ną i zachowaną w pamięci. Ta urńejętność 
wypływa z własnej szczerej chęc pojęcia 
intencyi autora, wniknięcia w nie durzą, nie 
jedynie analizą rozumową. Je s t  to więc 
pewien stan ducha, który  w wysiłku cło 
odczucia ducha wyższego w części swój cel 
osiąga i poza pięknymi wyrazami poznaje 
rzeczywistą myśl i zamiar poety. Wysiłek 
ten wówczas zwłaszcza jes t  niedhren inym, 
gdy  nietylko dla siebie klucza tejfo szuka­
my, ale jeszcze, by innych, midej samo­
dzielnie do tego zdolnych — wprowadzić za 
sobą w ten kraj rzeczywistości, akryty za 
utrudniającymi pozorami stylu i niemożno­
ś ć ^  oddania ścisłe ŵ słowach wszystkiego, 
co wzrokiem i pragnieniem- obejmuje dusza 
wyższa do rządu dusz powołana i władzy 
swej świadoma.

Otwórzmy serce szeroko przyjęcie 
tych skarbów, które hojną ręką js bogactwa 
ducha swego w boskim zap a le  niegdyś ga r­
ściami rzucał Słowacki dla ludzi, co wraz z 
nim żyli i co po nim przyszl, W itajmy 
prawdę w nich świecącą.

(Bj c. n.).
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Karcze praedśmiotŁiffc \ v j V k f w w wpilLufłio okro­
pnie, lecz gdy chory wróci do zdrov. ia, nic o nich uio 
wie, nic sobio nie przypomina tak, iz z całą pewnością  
można przyjąć, żo konający wcalo ich nio odczuwa. 
O.) do uuiii uważam więc za więcej niż prawdo­
podobne, że konanie jest pjdohnio LezLolf.sncin, jak za- 
‘ ypianie.

KRONIKA PflOWINGYONALNA,

( Z  p i s m  i  od  koresp o n d en tó w ) .

—  Radom yśl. Jak to jaż do nosiliśmy, nu wiosnę 
r. h. w czasie przejścia kry zona) »nies.oriy> most, pod 
Ruiom yiKm  przez '.leterów, u njicia rzeki iSucliarki- 
)ą zą'-y miasto z trf.ktim pneztowem, prowadzącym do 
wsi Iwiczcrtiwa i innySi. Trakt ten jest mmzwycząj 
ożrwioriy., 'odbywa się po nim rncli ładunkowy i pasa­
żerski, przechodzi i poczta. Ponńiio,  żt« upiynęio juz 
tpnro czisu . ziftinstwo, do którego należy budowa mo­
stu i utrzymanie mi w porządku, dotychczas nie pomy­
ślało o odbudowaniu mostu, brak zaś p ro jfsieriią, k ie ­
dy cała miejscowość u ujścia Sucharki du i-cterową 
pi-kryia jest w a lą ,  grozi ' przerwaniem komnniky yi. 
Wobec tego miejscowy naczelnik powiatu zwrócił me 
d i  yuhoriintnra z prośbą o wpłynięcie  na zieinstwo, 
aby most zostai odbntiowany.

—  P ola  dośw iadczalne. Przed zasiewem ozimin 
w roku bieżącym zostaną oiwarte wzorowo pula do­
świadczalno we *w. Michajlowco i w / ie lonkach  pow. 
kaniowskiego. W  Zielonkach pnie ma być urządzone 
na gruntach włościan, którzy przeszli do gospodarki na 
działkach skomasowanych. \\!o wsi Baszt,eozkaeb zostało 
otwarto pole doświadczalne. Na ten cel zostały zi.rezerwc- 
wane również działki we wsi Horodyszcza, Skibincach i 
Iłozunnicy. Oprócz tego w pow. taraszcznn-kim zosta­
nie urządzone polo doświadczalne przy kółku rolnicznm 
w Nmuad"xbacii. Guberr.ialny zarząd ziemski rozpoczął 
starania, aby bank włościański przeznaczył bezpłatny) 
tia ten cel  działki we w. Poprużne.j, Gajsisze, Kr.nsi- 
łówce, Ju-zkowym Itogu i Żoszkowie  pow. tata^.cznń- 
skiego.

—  Kółka rolnicze. Rozpoczęli u  gubernatora 
kijowskiego starania o pozwolenie na utworzenie kółek 
rolniczych według normalnego statutu: 1) włościanie  
Kadziwiłłówki z rozciągnięciem ddałalności kółka na 
gminę c.habeńską, 2) włośtiaoie  wsi Głuchowa, Marya- 
nówki, gminy kiczkmowieckiej,  wsi Modylowa, Lacho 
woj, PrybndTd, Dorogunia gminy potijowskPj z rozcią­
gnięciom działalności kóllca na dwie gminy.

K R O N I K A .

K a l e n d a r z y k .

Dziś 2'.> (lluRarly F.yjdińwa Kr. M. 
.lutro I)  (12) .lulitty i Donatylli M. m.

Wschód słońca eodz. 4 m. 43 
Zachód słońca godz, 7 m. 27. 
Długość dnia godz. 14 m. 44

— Narada u generałgubernatora. Wczo­
raj pod przewodnictwem naczelnika kraju 
gen.-ad. T. Trepowa odbyła się narada, po­
święcona sprawie dostarczania miastu wody 
artezyjskiej. Obecni byli: prezydent miasta 
W . Djakow, zarządzający kancelaryą gene 
rnł-gubernatora A. Niewierow, inżynier gu- 
bornialny W. LJezsmertnyj, prof. Armaszew- 
ski, radni miejscy Józefi i Denczenko, in­
żynier Wyjezżajew, zarządzający wodociągami 
Essen i inni. Powodem zwołania narady 
było zawiadomienie inżyniera miejskiego 
Missela, iż niektóre studnie artezyjskie z 
przyczyn niewiadomych dostarczają obecnie 
mniejszą ilość wody. Z referatu, dotyczące­
go tej kwestyi, wyjaśniło się, iż towarzystwo 
wodociągów dostarcza miastu nie więcej niż
1,700,000 wiader wody dziennie, podczas 
gdy miasto w iecie potrzebuje 2 i pół milio­
na wiader na dobę. Ożywione debaty do­
prowadziły do wniosku, iż obecnie t ru ­
dno je s t  sądzić o przyczynach zmniejszo­
nej wydajności studzien artezyjskich, gdyż 
opinię w tej kwestyi możnaby wydać do­
piero po szczegółuwem ich zbadaniu techni- 
cznem. Co do sprawy braku \  ody_ narada 
większością głosów wypowiedziała się za ko­
niecznością świdrowania nowych studhi.
Wyjaśniło się jednak, źe towarzystwo wo­
dociągowe niema chęci budować nowych 
studzien, chyba tylko pod warunkiem pod­
wyższenia opłaty za wodę (z 12 kop. do 18 
kop. za 100 wi3dei). Tym  sposobem spra­
wa budowy nowych studni pozostaje tym  
czasowo nierozstrzygniętą, do czasu rozpa 
trzenia jej przez specyalną komisyę poje­
dnawczą, utworzoną przy zarządzie m iej­
skim. Dopiero po wyjaśnieniu kwestyi przez 
powyższą komisyę, narada będzie' mogła 
wypowiedzieć swoje zdania w tej sprawie.

— Oględziny. Wczoraj o godz. i i-e j  
rano komisya z "inżyniera gubermalnego, p. 
Bezsmertnyja, g tiW niainego architekty, 
Mocoka i miejskiego architekty Kriwoszeje- 
w a oglądała 2 kamienice radnego Demczem 
ki przy ul. Olgińskiej i na zbiegu ui. Oigiń- 
skiej i Mikołujowskiei; wysokość każdej z ka 
mienie 8 pięter. Oględziny zostały spowo­
dowane pogłoskami o zarysowaniu się ścian 
kamienic. Komisya znalazła lekkie pęknię­
cia we framugach okien i drzwi, w 'k am ie ­
nicy przy ul. Olgińskiej, powstałe z powodu 
osiadania gruntu pod kamienicą, lecz uznała 
je za nitzagrażające trwałości budynku. 
W kamienicy przy zbiegu ul. Olgińskiej 
i Mikołajewskiej nie znaleziono żadnych 
uszkodzeń.

— Dstre zasłabnięcia gaotryczne. W 
poniedziałek do szpitala Aleksandrowskiego 
przywieziono 12 osób z objawami ostrych 
cierpień gaslrycznych, wypisało się ze szpi 
lula 9 osób.

— Powiększenie zakładu naukowego 
Mieszkańcy Łukjacówki rozpoczęli starania 
o urządzenie w Yl-em gimnazyum równole­
głego oddziału klasy wstępnej.

— Projekt gmachu gininazyalnego. Archi­
tekta Kobelew opracował projekt gmachu 
dla VI gimnazyum na Łukjanówce. Koszto­
rys gmachu wynosi 280 tys. rb. Minister­
stwo oświaty zatwierdziło projekt, zalecając 
dokonać w cirn pewnych zmian, j a k  naprz 
zmniejszyć lokale dla nauczycieli. Inżynie­
rowi Kobelewowi polecono opracować projekt 
w szczegółach.

— Nowe wydawnictwo Dziś ina uka­
zać się w druku Nr l  tygodnika „Wiestnik 
dumowładielca", pod redakcyą p. M. Wołyń- 
sk.ego.

— Urzędnik japoński w Kijowie. N a­
czelnik kraju otrzymał od wiceministra 
-praw wewn. depeszę, zawiadamiającą, że 
do Kijowa ma przyjechać osobisty sekretarz 
i-Tfcnerał-guberi-jutora wyspy Formozy Samki- 
c«TJSajto. Celem jego przyjazdu ma być 
obadanie i obznajniieme się z handlem her- 
^*tą, oraz produkcyą cukru. Japońskiemu 
Urzędnikowi towarzyszy tlómacz.
7 — Zwolnienie od opłat stemplowych,
^ir/.ąti gubernialny powiadomił zarząd ziem­
n i ,  że podania, dotyczące organizacyi Tow. 
r°Jni*eycli i innych inslytucyi rolniczych 
użyteczności publicznej, jako też wszelka 
korespondencja, dotycząca działalności tych

inslytucyi Ą;ą zwolniono od wszelkich opłat 
stemplowych.

— Odjazd „Polikana". Wczoraj o godz 
C-ej min. 30 rano odpłynął jacht motorowy

Pelikan1* lir. A. Karolyi’ego, zdążając w górę 
Dniepru, l ir :  K. udał się do Pińska, s ta m ­
tąd kanałami do Wisły. Turysta między 
nnemi zwiedzi Warszawę, gdzie mu gotuje 
użyjecie warszawskie T-wo wioślarskie.

— Wystawa prac kobiecych. Kijowskie 
T-wo wzajemnej pomocy kobiet urządza, na 
wzór lat poprzednich, w początkach roku 
19 lo wystawę prac kobiecych. O terminie 
otwarcia wystawy nastąpi w swoim czasie 
specjyalne ogłoszenie. Bliższe informacje 
udzielane są w domu Nr. 8 przy ul. Lute- 
rańskięj.

In icjatorki owej wystawy proszą za na- 
szern pośrednictwem inne pisma polskie o 
jrzcdrulcowanie powyższej wiadomości.

— Rozporządzenie policmajstra, P. o. 
policmajstra kijowskiego uznał, żo wobec 
prowadzenia robót brukowych na wielu uli­
cach, przejazd straży ogniowej, która w tej 
porze roku ma dość roboty, może ulegać 
znacznej zwłoce. Ze względu na to p. o. 
policmajstra polecił ułożyć spis ulic, na któ­
rych bruki są zburzone, lub wogóle są w złym 
stanie; spis ten ma być pomocnym w oryen 
iW a n iu  się straży ogniowej przy wyborze 
drogi, jaką  się ma udawać na pożar.

— Deportacja. Na skutek uchwały spe- 
cyalnej komisyi przy ministerstwie spraw 
wewmętrzuyeh, zaaresztowany w lutym r. b. 
w Czerknsach i więziony dotychczas w wię­
zieniu łultianowieckiem Matwiej Bułhakow 
został wysłany z obrębu kraju poi. zacho­
dniego.

— Sprawa Asfanowa i ZeRy. Wczoraj 
w południe przywieziono pod wzmocnionym 
konwojem b. naczelnika wydziału śledczego 
policyi kijowskiej Asłanowa i b. agenta  tej­
że policyi Zełtę do izby sądowej, gdzie czło­
nek izby sądowej Kamencew wręczył im a- 
kty oskarżenia. Obecny był obrońca Asła­
nowa S. Amchanicki, który razem z oskar­
żonymi oglądał akta sprawy. Sprawa przy 
puszczalnie będ/Je rozpatrywaną w końcu 
września r. b. Świadków za strony  oskar­
żenia i obrony będzie wezwano około 90.

— NIEOSTRO ŻNA JA Z D A . W czoraj przy zbie­
gu ulic  W .-W asylkow skicj i Policyjnej dorożkarz paro­
konny Nr. 28 przejechał p ięcio letn iego chłopca. <Po- 
gotow n * opatrzyło poszkodowanego.

—  W Y P A D E K . Wczoraj p izy  ul. Pritisko-N i- 
kolskicj robotnik oparcbialnoj fabryki św iec  pośliznął 
się  i upadł tuk n ioszezęśliw ic, że  złam ał sobie nogę. 
tP o g o o w ic*  odwiozło go do szpitala A leksandrow­
skiego.

— SAMOBÓJSTW A. W czoraj w dzion zawe­
zwano tP ogolow ie* do zam ieszkałego przy ui. U n iw e, 
syteckiej Krągłej, 30 letniego Karola ron Kramer, któ­
ry z powodów dotychczas niewyjaśnionych w ystrzelił 
sobie, w głowę z rewolworu. J,'ekurz zastał samobójcę 
już w agonii- VV rodzinie swojej K. liczył ca ły  szereg  
samobójców.

— Syn kijowskiego w łaściciola domu l i  letni 
m łodzieniec S ziła  w, bęaąc na wyspie Truchana zażył 
mieszaniny kwasu karbolowego i wódki. Zupełnio wy­
padkowo znaleźli jego w stanie nieprzytomnym dwaj 
robolair y. Przowioziorn go na brzeg kijowski, stąd zaś 
karetka ■ Pogotowia* o lw iozła  go w stan ie prawie bez­
nadziejnym do szpitala A leksandrow skiego. Przyczyny  
samobójstwa nieznane.

Zam ieszkały przy ul. W .-W asylkow skioj sze­
snastoletni W łodzim ierz S-ow zażył w chi a cli samobój­
czych kwasu kaiboiow egc. Lekarz udzielił mu skute- 
cznio pomocy doraźnej, poczem desperata pozostawiono 
w domu pod opieką u o d z ic ó w .. Przyczyny — również 
niewitrtc m c .

- -  POŻARY. Onegdaj w nocy, skutkiem n ie­
ostrożnego obchodzenia sio z ognibin, wybuchł pożar 
w domu Nr 28 przy ul. W ołoskiej. P łom ienie  ukrzftły 
się  na strychu 3-piętrowej kamienicy. Strych cały się  
spalił, a najwyższe piętro sporo ucierpiało podczas ga ­
szenia ognia.

W czoraj zrana zanuliły się  drewniane przybu­
dówki przy, domu Siniclnikuw a, przy ul. K iryłowskiej 
Nr 21 P łom ienie w jednej chwil i ogarnęły cała przy­
budówkę i przerzuciły się  na dach domu. Cała przy­
budówka i uaćh spaliły  się.

—  K RAD ZIEŻE. Z m ieszkania L. Judkowicza, 
przy ul. K iryłowskiej Nr 5, skradziono przez oki o p ie ­
niędzy , ubrań na sumę rb. 150 i dwa weksle na 
1,000 n  ó l \

N a  ui. N cslerow skiej włościaninowi M ichałowi 
Syrence skradziono paczka towarów, zakupionych w 
Kijowie. Złodzieja G. Karbitowa schwytano na kra­
dzieży..

■ ‘ j i l e f j r a r . -

(Od korapondeułów własnych) . .

„Now. Wia.“ o zjeżdzie akademickim.
BsterŁburg — „Nowoje W rem ia“ pisze

0 „studenckim zjeździć wszechpolskim", jak  
nazywa zjazd młodzieży akademickiej w 
Zakopanem. Gazeta pisze, że uchwała zjaz 
du o bpjkocie warszawskich wyższych za­
kładów naukowych powziętą była w celu 
skompromitowania zbliżenia polsko-rosyj­
skiego; wreszcie wzywa społeczeństwo pol­
skie do potępienia zawadyackiej uchwały, 
która, zdaniern „Now. W r.“, ani praktycz­
nych, ani politycznych korzyści polakom nie 
przyniesie.

Spotkanie Monarchów
Petersburg.— Przy spotkaniu Najjaśniej­

szego Pana z sułtanem v Liwadyi obecni 
będą Stolypin i Izwolsk . Niezwłocznie po­
tem prezes rady  miuistrów uda się do Pe­
tersburga, minister spraw zagranicznych 
Izwolski do Włoch.

Z Londynu donoszą, że w Cowes poru­
szono także sprawę żydowską w Rosy i. W e­
dług zapewnień wybitnych działaczy, kwe- 
stya żydowska roztrzygmęta zostanie w kie­
runku pomyślnym dla żydów.

Zatarg o Kretę
Petersburg.—Czary kow donosi z Kon­

stantynopola, iż tam panuje silne podniece­
nie. Jednak  spodziewa się, że przy pomo­
cy ambasadorów angielskiego i francuskie­
go potrafi on zażegnać zatarg.

Wobec konfliktów na Blizkim i Dale­
kim Wschodzie, ministrowie rosyjscy zjadą 
się dn5n i  sierpnia.

Sazonow miał naradę z ambasadorem 
angielskim i austryack m. Powszechnie u- 
trzymują. żo nieodzownie nastąpi zerwanie 
stosunków dyplomatycznych między Turcyą
1 Grecją,

W  Kolach politycznych współczują G“e- 
cyi. Wojna spowoduje tam  komplikacyo 
sp raw y  dynastycznej.

Minister spraw zagranicznych zawia­
domił telegraficznie rząd turecki, iż wszelka 
agresywna działalność względem Grecyi nie 
jest pożądana. Oświadczenie to poparły 
.Anglia, F rm u y a  i Włochy.

Petersburg.—W edług doniesień z Kon­
stantynopola s ta tk i wojenne przygotowują 
się do odpłynięcia na wody Krety.

MLm1oLui\ \v zażądali od Chilmi-baszy, 
aby zapoznał ich z tokiem ostatnich roko­
wań z mocarstwami. W przeciwnym razie 
grozili mu aymisyą. Chilmi-basza miał iia 
odpoudedzień: „Jak chcecie. Rokowania rą 
tajemnicą s tanu11.

Petersburg.—Ministerstwo spraw zagra­
nicznych otrzymało zatrważające wiadomo­
ści z Turcyi. W Salonikach skoncentrowa­
no dwa korpusy wojska, stoi przygotowa­
nych do odjazdu, sto wagonów z ładunkami 
bojowymi.

Turcya złożyła oświadczenie, że przy­
chylnie się zapatruje na rokowania mocarstw. 
Agitacya greków i wyzywające stanowisko 
kieteńczyków zmusiły j ą  do odwołania am ­
basadora z Aten.

Nota przędła na rządowi greckiemu nie 
ma charakteru ultim atum .

Petersburg.—Dziś Sazonow złoży w Pe- 
terhofie raport o stanie rzeczy na Krecie.

Petersburg. — Kreteńczycy zwołują tam 
m ityng w sprawie przyłączenia Krety do 
Grecyi.

Petersburg.— W Konstantynopolu pod­
czas narady ambasadorów przyszedł Chilmi- 
Dasza i złożył pokojowe oświadczenie.

Strach ma wielkie oczy.
Petersburg.—P. Mieńszykowa przeraża, 

że Europa zmuszona będzie w najbliższym 
czasie wypróbować na sobie skutki socyaii- 
znni. O ile już doszło do tego, że zastrajko- 
wało 400 tysięcy robotników w Szwecyi — 
jasnera jest, że „tern,im się zbliża". Trudno 
wyobrazić sobie w jaki sposób wterdza mo­
głaby zapobiedz temu zjawisku. Nie można 
oczekiwać, aby armia narodów kulturalnych 
poparła rząd burżuazyjny. W końcu Mień- 
szykow przepowiada rozbicie cywulizacyi 
i upadek narodów.

Z Hiszpanii.
Petersburg .— AVediug doniesień z Ma­

drytu, rząd hiszpańsk-' obwieścił, że z liczby 
700 aresztowanych podczas ostatnich wypad­
ków nikt nie został skazany na śmiere

Z Persyi,
Putersburg.—Ja k  donoszą z Teheranu 

od aresztowanego Zilli-Saltaneh zażądano 
złożenia miliona tumanów i kazano mu wy 
jechać z Persyi.

Zaprzeczenie Hartinga
Petersburq.—Do Petersburga przyjechał 

Herting i ogłosił list do redakcji  pism, w 
w którym zaprzecza autentyczności wywia­
du „Rieczi“, ponieważ nie było go w tedy  w 
Petersburgu.

Wybory w Moskwie.
Moskwa.—Na posła do Dumy Państw o­

wej wysuwaną jest kandydatura działacza 
ziemstwa Kom>wałowa. Kandydatura ta  ma 
mieć poparcie postępowców, październików 
i kół przemysłowych.

Miejsce dia szacha
Petcisburg. — W  najbliższych dniach 

ma się odbyć narada ministrów celem usta­
lenia miejsca pobytu dla zdetronizowanego 
szacha. Projektowaną jest Odesa.

Refom a szkół średnich.
Petersburg. — Projt kt reformy ś re d ­

nich zakładów naukowych zostanie wniesio­
ny  do Dumy dopiero w końcu przyszłej se­
s j i  wobec zamierzonego wprowadzenia doń 
pewnych zmian.

W sprawie transportów zbożowych
Petersburg.—Ministerstwo komunikacyi 

poleciło, aby cały wolny towarowy tabor ko­
lejowy był oddany dla transportów zbożo­
wych. Przedsiębiorstwom górniczym zapro­
ponowano, aby załatwiły swe transporty 
pized rozpoczęciem się kampanii zbożowej.

Z prasy związkowców.
Pntersburg. — „Rus. Znam." pisze, że 

aninestya wywołałaby laki wybuch anarchii, 
wol ac którego przewroty w Turcyi i P e rs j i  
zejdą do rozmiarów żartobliwej repetycyi 
okrucieństw w Rosyi.

Nowy aeronauta.
Petersburg. — Hr. Szeremetiew buduje 

maszynę do latania.
Agitacya związku nar. ros

Petersburg.—Na zebrania związkowców 
Połubojarinowa oświadczyła, że daje 2000 rb. 
na przeprowadzenie ag'tacyi wyborczej w 
Odesie. Wysłano w uym celu 20-tu związ­
kowców.

Ze spraw Intendentury.
Petersburg. —Główny zurząd inlenden- 

tury  postanowi! zakupywać zboże z pierw­
szej ręki, bez pośrednictwa dostawców.

Rćżne
Petersburg.—Stołypiu powrócił do P e ­

tersburga i rozpoczął sprawować czynności 
związane z jego stanowiskiem.
3i ^ P e te r s b u rg —Minister spraav wewnętrz 
nych polecił, aby wstrzymać przy;ęcie pro­
śby senatora Pi len a aż do ukuńczenia re- 
wizyi.

Petersburg,—Olga Szteja przewieziona 
została dla odsiedzenia ka ry  do więzmnia 
Carskosielskiego.

Petersburg. — W sierpniu odbędzie się 
zjazd działaczy bankowych. Rozpatrzona zo­
stanie sprawa reorganizacyi bauku. .Uchwa­
ły zjazdu posłużą za podstawę do opracowa­
nia odnośnego projektu prawa dla przedło­
żenia Dumie Państwowej.

Petersburg — Urzędnicy stacyi kolei 
połuoniowo-wschodnich, V/olaskiej i stacyi 
kolei władykaulraskiej Beketowki i Sarepty, 
zwrócili się z p/ośbą o udzielenie im odpo­
czynku w niedziele.

Z Caiycyna donoszą o zastrajkowaniu 
1,500 tragarzy.

W  fabryce budowy maszyn Semenowa 
wkrótce ukończony zostania dingeable we­
dług projektu prof. akademii, inż. Kirpicze- 
wa. Pojemność dirigeable’a wynosi 5,600 
metrów.

(Od Agencyi Petersburskiej).
Krcnsztadt. — Yac.bt Cesarski „Sztan­

dar! w towarż.ysUie strzi-ga.oych go okrę­
tów, wszedł do rejdu Kronsiadakiego wczo­
raj o l l-e j  zrana. Ich Cesarskie Moście 
spotkali: kom endant pałacowy, minister m a­
rynark i i inni urzędnicy m arynark i i urzęd­
nicy Kronsztadzcy. Ich Cesarskie Moście 
z Dostojnemi starszemi Córkami w towa­

rzystwie ministra Dworu, fiag-kcapiiana Ni 
iowa, komendanta pałacowego i dam dwo­
ru, przeszli do łodzi p arow ej i skierował5 
się do portu Piotrowskiego.

W  porcie uszykowała się straż hono­
rowa. Damy kronsztadzkie wyszły na spot­
kanie Najjaśniejszej Pani z bukietami kwia­
tów. Najjaśniejszy Pan "wszedł do portu 
przy dźwiękach hym nu pozdrowił straż ho- 
noroiyą.

Następnie prezydent miasta miał za­
szczyt ofiarować Najjaśniejszemu Panu chleb 
i sól i zwrócił się do Najjaśniejszego Pana 
z naslępnern powitaniem: „Wasza Cesarska
Mość, Najjaśniejszy Panie. W imieniu wszy­
stkich obywrateli Kronsztadu, którzy czują 
się niezmiernie szczęśliwymi, widząc swego 
ulubionego Monarchę w naszem mieście, 
składam pokłon głęboki i powitanie. Pro­
simy Jego Cesarską Mość o miłościwe przy­
jęcie wyrazu naszych stałych uczuć wierno- 
poddańezych i, według obyczaju starorosyj- 
skiego, chleba i soli".

Najjaśniejszy Pan raczył odpowiedzieś- 
prezydentowi miasta: „Dziękuję zarządowi
miejskiemu za cbleb i sól. Proszę podzię­
kować odemnie obywatelom miasta. Cieszę 
się z powtórnych odwiedzia Kronsztadu".

Potem Najjaśniejszy Pan, Najjaśniejsza 
Pani i Dostojne Córki poszli do nowrego so­
boru Kronsztadzkiego i, obejrzawszy po, 
wrócili do portu, a następnie w parowej lo­
dzi pojechali do małego rejdu.

Wróciwszy do rejdu, Ich Cesarskie 
Moście wreszly na yacht Cesarski „Gwiazda 
Polarna11; na yachcie Najjaśniejszy Pan po­
witał oficerów i dziękował im za służbę. 
Odpowiedzią było głośne „hura".

Z „Gwiazdy Polarnej14 Ich Cesarskie 
Moście i Wielkie Księżny odwiedzili torpe­
dowce: „Emir Bucnarski" i „MoskwiUamn“. 
Na obydwóch torpedowcach Najjaśniejszy 
Pan też dziękował oficerom i załodze.

Po śniadaniu na „Sztandarcie14 Najja­
śniejszy Pan w towarzystwie ministra  ma- 
rynarKi i świty przoszedł do dużego rejdu.

O godz, 3 Najjaśniejszy Pan, Najja­
śniejsza Pani, Następca Tronu i Dostojne 
Córki odjechali łodzią parowrą do jach tu  Ce­
sarskiego „Aleksandrya", który odjechał do 
Peterhofu.

Petersburg.—Ogłoszono o wypuszczeniu 
nowej seryi 4'j,-ch biletów kasy państwa 
pięćdziesięoiorublowej wartości, na  sumę 25 
milionów rb. zamiast seryi, które rpają być 
wycofane.

Kostroira — Na dzień 13 sierpnia wy­
znaczono zebranie ziemstwa guberniałnego 
dla wyborów członka Rady Państwa; szła 
cbeckie zebranie dla wyborów wyborców od 
szlachty wyznaczono rówmież na 13 sierpnia

Połtawa. - -  Dnia 23 sierpnia odbędzie 
się nadzwyczajne zebranie szlachty guber- 
nialnej dla wyborów wyborców od szlachty.

Ryga, — Wczoraj zmarł od apopleksji 
Konstantinow, naczelnik robót pizy budowie 
portu ryskiego.

Warszawa. — Komitet do przyjęcia 
gości czeskich zaprosił posłów polaków do 
Dumy i Redy Państw a do przyjęcia u- 
działu w uroczystościach.

Nowogródek.—Podczas pościgu za ban­
dytami, którzy usiłowali zrabować pieniądze 
w baranowskiej filii pocztowej zabito dwóch 
bandytów, jednego zraniono i zaaresztowb 
no. Strzałami bandytów zabici zostali żan 
darm, zwrotniczy oraz ranni komisarz poli 
cyjny i dwie osoby prywatne.

Sosnowiec.—W e wsi Semonia dnia 25 
lipca 5 uzbrojonych złoczyńców napadło na 
dom księdza Ksiądz ranił z rewolweru strze­
lającego doń złoczyńcę; sam otrzymał lekką 
ranę. Zbiegli się chłopi na pomoc; złoczyńcy 
uciekli zastrzeliwszy uprzednio ranionego 
kolegę.

Ryga.—We wsi Wechma, na wyspie 
Ezel znaleziono zwłoki miejscowego kupca, 
jego żony i starszej córki. Zabójstwo doko 
nane w celu rabunku.

Petersburg — Zachorowało na cholerę 
41 osób, umarło 12, pozostaje chorych 425.

Woroneż. — Nadzwyczajne gub. zebra­
nie ziemskie dla wybrania nosla do Rady 
Państwa wyznaczone zostaio na 6 wrze­
śnia—szlacheckie dia wyboru wyborcy—na 
5 września.

Sztokholm.—Onegdaj wieczorem w ca­
łej Szwucyi z wyjątkiem niektórych niewiel­
kich miast rozpoczął się strajk zecerów i 
drukarzy. W  Hoteborgu większe gaz. pomi­
mo to wyszły, chociaż w znfmejszonyni fo r­
macie. W Sztokholmie ku wieczorowi ruch 
tramwajowy zupełnie ustał. Zajść żadnych 
nie było, chociaż koło remizy tramwajowej 
gromadziły się olbrzymie tłumy. W  Norre- 
uepingu odbył się wielotysięczny wiec straj- 
Knjących, na k tó rym  poseł do riksdagu so- 
cyal-demokra,a Brauting wygłosił refe ra t  o 
s tra jku  generalnym.

New-York. — Z Pekinu donoszą: „Chiny 
powiadomiły Japonię, że zgodzą się na prze­
budowę andun-mukdeńskiej kolei na szero­
kotorową pud warunkiem, źe Japonia zrze- 
cze się zamiaru korzystania z policyjnych 
praw w obrębie gruntów wywłaszczanych 
na rzecz kolei, oraz kopalnianych—i innych 
przywilejów. Chiny nic nie mają przeciw 
handlowemu rozwojowi w  okręgu. Andun 
Mukden, ale opierają się wojennym zarzą­
dzeniom Japonii, obawiając się wojennego 
i ekonomicznego nacisku w obrębie Man- 
dżuryi.

Ąteny. — Dnia 27 lipca po południu 
wręczono ambasadorów tureckiemu odpo­
wiedź Grecyi na’ notę Turcyi.

W  nocie swej Greeya protestuje prze­
ciwko skargom turków i zapewnia, że zawsze 
pragnęła utrzymać z arcyą jaknajserdeoz-’ 
niejsze stosunki. Nota powołuje się nn, przy 
cbylny ndstrćj ludności greckiej w Turcyi, 
spowodowany zmianą ustroju państwowego 
jako na dowód, że Greeya nie żywiła nigdy 
tych zamiarów, o jakiu ją posądzają, lecz 
przeciwnie, ożywiona jest najlepszeni chę­
ciami uczynić wszystko, aby zgodnie zała­
twić rprawę kreteńską. Zresztą— powiedzia­
no w nocie—wobec tego, Iż Kreta  znajduje 
się w rękach mocarstw, Greeya może tylko 
zaproponować im uregulowanie sprawy k re ­
tyńskiej.

Greeya nie mieszała się do ruchu na 
rzecz anekoyi i zawsze postępowała popraw­
nie i lojalnie.

Na zakończenie w nocie wypowiedzia­
no nadzieję, że wyjaśnienia te rozproszą n ie ­
porozumienie i zapoczątkują erę serdrcznycb 
łojalnycn stosunków infędiy obu państwami 
dla ich wspólnego dobra.

Paryż.—Do agencyi Iław asa telegrafu­
ją z Kar.ei: „Wiadomość, że Mocarstwa c- 
piekuiicze zażądały zdjęciu flagi greckiej 
wywołało tutaj wielkie wzburzenie. Wszy­
stkie dalsze żądania z jakienń wysiąpiłyby 
rr.. carstwa w sprawie kreteńskiej, mogłyby 
doprowadzić do poważnych zaburzeń, co po­
ciągnęłoby za sobą powiększenie liczby sta­
tków wojennych, czuwających około brzegów 
Krety".

Konstantynopol, — Dnia 27 lipca przed­
stawiciele mocarstw opiekuńczych oznajmili 
Porcie, że flaga grecka nad Kaneą nie zo­
stała wywieszoną. W edług zapewnień przed­
stawicieli, zó-tały zarządzone środki zapobie­
gające wszelkiego rodzaju działalności,- wy­
kraczającej przeciw prawom zwierzchniczym 
sułtana na Krecie. Co zaś do mocarstw, to 
te uważają za swój obowiązek przestrzegać 
zachowania sta tus ąuo na Krecie.

Eiota turecka zawinęła do Smirny. 
W porcie tym koncentruje się oddział eks- 
pedy cyjny, który ma się udać na Kretę. Z 
Konstantynopola wysłano tam kilka statków 
transportowych i dwa kontr torpedowce.

Sofia.—Wobec najrozmaitszych pogJo- 
sek, kursujących w prasie zagranicznej z po­
wodu nrojektowanej wizyty króla Ferdynan­
da w Konstantynopolu, ageneya bułgarska 
oznajmia, że o terminie tej prawdopodobnej 
wizyty nic stanowczego nie wiadomo; gdyż 
między Sofią a Konstantynopolem nie n a ­
wiązano jeszcze pertraktsicyi zazwyczaj po­
przedzających podobne odwiedziny

Londyn.— „Timesowi44 donoszą z Peki­
nu, iż dla zapobieżenia dalszym sporom, J a ­
ponia odkłada załatwienie sprawy nabycia 
gruntów wzdłuż linii i kolei Andun-mukden- 
skiej i przystępuje do przekopania tunelów, 
co potrwa dwa lata. Zgodnie z warunkami 
umowy, Chir.y posiadają prawo wykupu ko­
lei żelaznej po 15 latach od czasu ukończe­
nia budowy, która mniej więcej potrwa dwa 
lata.

Sztokholm. — Dnia 27 lipca kómunika- 
cya kolejowa nie została zamącona. Chwi­
lowo ruch pociągów zmalał do piętnastu po­
ciągów na dobę. Przyczyną tego nie jes t  
strajk, lecz brak towarów i pasażerów. Strajk 
funkeyonaryuszy kolejowych nie wydaje się 
prawdopodobnym. W każdym razie zostały 
na wszelki przypadek zarządzone odnośne 
środki zapobiegawcze.

Sztokholm. — Dnia 27 lipca zrana o- 
tw arty  został ruch na kolejach miejskich. 
Pod osłoną policyi kursuje 8 jragcnćw. Na 
kolei otiwodowej również przywrócono ko- 
munikacyę.

Robotnicy jednej z największych fabryk 
w Norkeping, oraz 400 robotników, pracu­
jących w zakłaazie metalurgicznym, posta­
nowili przystąpić do pracy.

G I E Ł D A .

Petersburg, 2 8  lipca.
W eksle torniinowo oa Londyn 3 m. 10 f. st. —

„ c łe m  za 10 f. st. •..............  94,52
„ na B erlin  3  m. za 100 m. . . — —
„ czeki za 100 mar. . . . 46,22
„ na la r y ż  Z m. za 100 f r . . . . — —

• „• czeki za 100-fr < - . .. -  • .87;fi» • -
D yskonto g ie łd o w o .........................................  -
4 , państwow a r e n t a ...................................  80
5%  Pożyczka 1905 r.......................  9!łr/ ,
.W0 pożyczki 1908 r................................  99r/ 8
4tya Pożyczka 1905 r................................... 99VS
5%  Pożyczka 1906 r............................... <i9vs
4 l/ł%> pożyczka 1909 r................................ 9IV s-9r>
4%  L isty  zast. SzlaiL . B a n k u . . .  81
4 7 j fo  E isty  zast. Szlach Banku Ziem . 87a/ 4
5"/9 . _ „ „ „ „ 04
4%  Św iadectw a W łościańsk ie. . . 82
W  0 . „ . . 8 7 7 ,
5% św id ectw a  w łościan.........................  94
5%  pożyczka prom. 1864 r- . . 421
. . .  . , »  k -863 r.................................. 3uS
5%  obi. prem. Szlach. Banku . . . .  275
3 ‘/a /o  L isty  Zast. Szlach. B auk uZ ied . 777*— 78 
4 7 /  o Obliff. Petersb. A .  Kred. T-a 8 W ,—853/.
5%  Bakińsk. . 7 3 7 , - 7 5
5%  ObLg. K ijowsk. M. Kred. T-wa 83— 85
47*°/".”. „
:>% Ob"g. M oskiew sk. Krod. T-a . 98 — 100
4 7 / / °  „ s?
57a%  U iiig . O desk. Kred, T -a . . . 9 9 A
5 7 ° ............................................................
4 a „ B issar.-T aur.B .Z iem . s s 7 t
47a „ W ileńk. Banku Ziem . 83*/.,
*7a „ D m sk . „ 827*
4”/a „ Kijowsk.Banku Ziem . 81
i ' / i  n M oskiewsk. „ . S3ł/ i—85
4 U „ Niz.-Samar. „ 8371— 847*
4 v 3 „ Połtaw sk. „ . &3Y,
4 7s „ Tnłsk. „ K33/ ,
47a „ Charkowsk. „ 8 3 '/i
4 1 j L ifty  Zasi. Chers. Banku Ziem 8*43/ s— 853/ 8 
A kcye 1 -go T-a Ż cgl. po D nieprze . .

2-go „ „ . . _
Akzye T-a Kaukaz i M erkury . . .  —
Akcye llosyjsk . Tow. Ż egl. lla n d l. (Jzarn. —

„ lio s . T-wa transpor* i  asekur. . 5174
„• T-a Ubezpieczeń „R osva“ . . . jSiS

M osk. K. W oroneż, kolei , . 321
„ M osk. W ind.'R ybinsk............... S3
„ P oł.-W scliod. k o l e i .........................
„ A zow sko-D ońsk " , 53S
„ W ołżsko-K am sk. b. . , . . .  903

Rosyjsk. dla Handlu Zewn. 364
A kcye Ros. Ckińsk...................................... 203

„ Ros. Iland, Przem ysł..............  296 '/a
A kcye Petersbursk M iędzynar. Koinorc. 37*

„ Petersb. DyJcońi Pożyczk. . . 409
„ Petersb. Prywatni.-Kom m . . .
„ Kijowsk. pry w. banku Land] . . 28 5 7 j
„ Besarabsko-Tauryck. . . . .  5s7

■„ W ilflńsk. Ziem sk. Banku . . . 507
„ Donsk. Banu u Ziem sk. . . . 56S

Akcye Kij. Banku Z iom rkiego. . . .  —
„ M oskiewsk. ............................. fioo
„ Rs ;egor.-Samar. „ . . . .  607
„ PoUawsK „ . . .  525
„ P c t e r s b . - l u l s k . ......................  3857*
„ Charkowsk. „ . . . .  372

B akińsk. T-a N aftow .............. 29a
Kaspijsk. T -w a . . . . .  3950
N aft. i H andl.T-a M antasz. i Ko 1201/ ,

U działy N afi. T-a Br. Nube! . . 10525
> Tow . N aft. Br. Nobel . . . .  —

A kcye Brańsk. KopriDi W ęgla . . 151— 153
„ ' Brańsk- Ite ls. Eabr........................ 1053/4
„ N aft. T-wa Hartman . . . 202— 204

,  Kolom iońsk. Fabryki . . . .  153%
„ Fabr. M alcew sk ..............................o32—336

„ Petersbursk. M etallurg. . 122— 124 
„ Nikopol-M arinpOIsk . . . .  49'/.,

P utiłcw sk ...................................  923. ,
,  Rosyjsk Bałt. F ab”yki . . . 323
.  Ros! Fabr. Jokomot. (B ne) . . 173
.  T -a  Odlewni stali „Sormowo" 114

A kcyo Fabr, Wag. F e u i x ........................  177
„ ' T-a .D w ig a tie l4* ........................4 4 l/a—461/*
,  Dońsko-Jurjewsk. M etali. T -a . 77V*

Usposobienie z walorami spńkojne i stale; z dy­

widendowy mi m ęcnc i z prem iówknm i mocno i oży­
wione; w zapótrzi bowaniu akcye kolejowe.



D Z I E N N I K  K I J O W S K I N r  ]jB9

PioSr Lot!. 25)

Rozczarowane.
(Z ż y c ia  ha rem ów  tureckich).

Olbrzymie wr.ętrze słabo rozświetlają 
nocne lampki, spuszczające sic; tu owdzie 
•/, : u li tu na cienkich sznurach, i tylKo białość 
ścian światło ich wzmacnia

Czasem słychać trzepot skrzydeł domo­
wych gołębi, mających prawo wić gniazda 
na chórach, które, zbudzone ze snu, śmiało 
j bez obawy krążą nad głowami tysiąca istot 
ludzkich.

Ale ludzie modlą sio w lakiem skupie­
niu, wiara icn jest tale głęboką, ich głowy 
z taką pokorą skłaniają się ku ziemi, że do­
znaje się wrażenia, jak gdyby niezliczone 
a milczące modlitwy, na podobieństwo dymu 
kadzideł, wzlatywały do góry.

Niechaj AUach i kalii strzegą odoso­
bnienia tureckiego narodu, wierzącego i m a­
rzącego, szczerego i dobrego, jednego z na j­
szlachetniejszych wśród ludów świata—naro­
du, który potrafi być dzielnym i heroicznym 
r.a polu walki, gdy tego wymaga ojczyzna 
i Islam.

Gdy nam as  był skończony, Andrzej 
wraz z innymi prawowiernymi powrócił na 
swoje dawne miejsce i zaczął znowu palić 
w blaskach księżycowego światła.

Spokojnie, z uczuciem zadowolenia w du­
szy myślał on teraz o odnowionej mogile, 
która tam na cmentarzu w tę promienną 
godzinę nocy stoi biała, prosta i piękna.

Mógłby już dzisiaj, po spełnieniu tego 
ebewiązku, opuścić Turcyę.

Wszak mówił sobie niedawno, że tylko 
r_a to czeka .

Lecz nie.
Czar W schodu znowu opanowywać po- 

cząl jego istotę.
A zresztą trzy tajemniczo nieznajome 

wrócą wkrótce z początkiem tureckiego lata, 
a on pragnąłby ich głos usłyszeć raz jeszcze.

W  pierwszych chwilach cała ta  awan­
tura  sprawiała m u wyrzuty suinieińa, gdy 
myślał o pełnej zaufania gościnności swoich 
przyjaciół tureckich; ale dziś wieczorem wy­
rzuty te nie męczyły go zgoła.

Tiómaczył sobie;
— W gruncie rzeczy, ja  wszak ich czci 

nie dotykam: między raną i Dżenaną, która 
mogłaby być moją córką i której nie wi­
działem i nie zobaczę pewno nigdy, nie m o­

że być nic przecie, oprócz miłej i nieco dzi­
wnej przyjaźni...

Zresztą tego samego dnia otrzymał on 
od niej list, wyjaśniający ostatecznie całą tę 
sprawę.

Oto, co pisała do niego ze swego za­
czarowanego zamku Śpiącej Królewny, w k tó ­
rym jednakże czuwać nie przestawała:

„Niegdyś, w chwili kaprysu, zmęczone 
uczuciem moralnej samotności i rozdrażnio­
ne żelaznym łańcuchem, który nas dolkłi- 
w.e uciskał, odważyłyśmy się na krok sza­
lony, aby się dowiedzieć, jak im  człowiekiem 
jesteś pan właściwie.

„Stąd powstało nieprzeparte pragnienie 
poznania pana,

„I oto zobaczyłyśmy Andrzeja Lhei’y ’e- 
go, który był zupełnie niepodobny do na­
szych marzeń o nim.

„I dziś my już nigdy nie zapomnimy 
tego prawdziwego, którego pozwoliłeś pan 
nam poznać.

„Ale trzeba wyiłómaczyć ten frazes, 
który w ustach kobiety, przemawiającej do 
mężczyzny, brzmi, jak inarny komplement.

„Nie zapomnimy pana nigdy, bo dzięki 
tobie poznałyśmy to, co stanowi prawdopo­
dobnie czar życia kobiety zachodniej, bezpo­
średni kontakt z artystą.

„Nie zapomnimy pana nigdy, bo pan, 
nie wiedząc, czy jesteśm y piękne, czy też 
zamasKOwane staruszki, udzieliłeś nam nie­
co serdecznej przyjaźni.

„Pan zainteresowałeś się tą cząstką na­
szego jestestwa, k tóra jest naszą duszą i 
k tórą  nasi władcy uważają za nieistniejącą.

„Pan nam wykazał, jak  drogą może 
być dla kobiety przyjaźń mężczyzny".

i istotnie one tak  myślały.
Miał to być wytworny flirt dusz i nic 

ponadto.
Flirt dusz połączony z wielu niebezpie­

czeństwami zewnętrznemi, fizycznej natury, 
lecz pozbawiony zgoła niebezpieczeństw na­
tu ry  moralnej.

I wszystko to miało pozostać białem 
jak śnieg, jak  szczyty meczetów w blaskach 
księżyca.

Ten list Dżenany, który dzisiaj otrzy­
mał w Pera miał on przy sobie, wyjął więc 
go z kieszeni, aby jeszcze raz go odczytać 
przy blasku latarki, wiszącej Łna najbliższej 
gałęzi.

„A teraz—pisała—gdy niema już pana 
z nami, jak ciężkim jest powrót do dawne­
go bezwładu. Pan, którego życie jest tak 
proraiennem, czy pan możesz odczuć nasze 
życie blade, bezbarwne, które się składa z

lat powoli się wlokących i niezostawiających 
żadnego po sobie śladu?.. .

„My zawsze wiemy,: co nam przyniesie 
dzień następny.

„Bo 011 zwykle nic nowego nie przynosi...
„I my dobrze wiemy, że każdy dzień, 

aż do samej śmierci, zawsze będzie bezbarw­
ny i zawsze m artwą ciszą otoczony.

„My przeżywamy dni jasno szare, jak  
gdyby podbite puchem, które budzą w nas 
tęsknotę do cierni i głazów

„W powieściach, które przychodzą do 
nas z Europy, spotykamy zawsze ludzi, któ­
rzy płaczą o straconych Mrokach młodości.

„A więc, oni mieli to przynajmniej; oni 
bodaj raz w ryciu doświadczyli szału m a­
rzeń spełnionych!

„Wówczas, kiedy my, Andrzeju, nie 
miałyśmy nigdy ku temu sposobności i, gdy 
nadejdzie zmierzch naszego życia, nie bę­
dziemy miały nawet smutnej roskoszy opła­
kiwania przeszłości.

„Aeh!... o wiele silniej my to czujemy 
od chwili spotkania się z panem!

„ 0 . .  te godziny spędzone w pańskiem 
towarzystwie w dzielnicy Sułtana Selima!

„Tu urzeczywistniło się nasze marze­
nie, o spełnieniu którego, nie śmiałyśmy ni­
gdy myśleć; posiadać Andrzeja Lhćry’ego 
tylko dla siebie, być traktowanenii przezeń 
nie jako zabawki, lecz jako istoty myślące, 
a nawet jako przyjaciółki, przed któremi 
pan otworzył tajne zakątki swojej duszy!..

„Nie bacząc na małą naszą znajomość 
życia europejskiego i obyczajów waszego 
świata, odczuwałyśmy całą wagę tej szcze­
rości, z jaką pan odpowiadał na naszą cie­
kawość niedyskretną... O, myśmy doskona­
le uznawały naszą niedelikatność i gdyby 
nie woale, które nam  twarze zakrywały, nie 
byłybyśmy nigdy tak  odważnemi.

„Dziś z całą szczerością i serdeczno­
ścią chcemy panu zrobić jedną propozyeyę.

„Gdyśmy słyszały pana mówiącego o- 
statni raz o drogim dla niego grobie, nam 
wszystkim trzem przyszła do głowy myśl, 
którą żenowałyśmy się wypowiedzieć.

„Dopiero dziś ośmielamy się to uczy­
nić listownie.

„Gdybyśmy wiedziały, gdz:e leży ta 
mogiła pańskiej przyjaciółki, chodziłybyśmy 
tam czasem, aby się pomodlić, a gdy pan 
odjedzie, czuwałybyśmy nad nią i przysyłały 
panu wieści o niej.

„Możeby było panu przyjemnie myśleć, 
że ten zakątek ziemi, na którym pan pocho­
wał cząstkę swego serca, nie jest zupełnie 
samotny i opuszczony.

„A m y będziemy tak szczęśliwe z po­
wodu tej styczności z panem nieco realaej, 
gd y  będziesz już pan od nas daleko.

„WspomnieDla o pańskiej przyjaciółce 
dawnej może nie pozwTolą panu zapomnieć 
tak prędko o twoich przyjaciółkach tera­
źniejszych.

„A modląc się za tę, która nauczyła pana 
kochać Daszą ojczyznę, będziemy zarazem  
modliły się i za pana, którego smutek ukry­
ty  nie jest dla nas tajemnicą.

„Jak to dziwne, że od chwili, w której 
poznałam pana, zaczyna we mnie odradzać 
się nadzieja, której dawniej nie miałam!

„I czy mam panu przypominać, że nie 
wolno je s t  ograniczać swoich dążeń i sw o­
ich ideałów zakresem ziem skiego życia, że 
nie wolno je s t  (o czynić temu, który napi­
sał pewne stronice sw oich książek.

Dżenana".
On już dawno pragnął polecić mogiłę 

Nedżaby komukolwiek z mieszkańców tutej­
szych, kto mógłby mieć o niej pieczę i sta­
rania.

Jego marzeniem, które, jak dotąd, zda­
wało m u się medościgłem, było oddać tę 
pieczę w ręce kobiety tureckiej, jednej z 
sióstr zmarłej ze krwi i wiary.

Propozyeya więc Dżenany nietylko go 
wzruszyła, ale i spełniła jego dawne pra­
gnienie, uspakajając go ostatecznie co do 
cmentarza.

Marzył teraz w tę noc cudowną o prze­
szłości i o dniu dzisiejszym.

Zawsze mu się zdiwało, że między 
pierwszą fazą jego życia tureckiego, fazą 
nieco dziecinną, i cbwilą obecną czas wyrył 
niezgłębioną przepaść.

W ten zaś wieczór, przeciwnie, uczuł, 
że przeszłość z teraźniejszością wiąże się w 
jedność całkowitą.

Czując się jeszcze tak  pełnym sił i ży­
cia, podczas gdy ona była już tylko garścią 
prochu we wnętrzach ziemi, doznawał to 
wyrzutów sumienia, to — przejęty szaloną 
miłością do życia i młodości—egoistycznego 
uczucia prawie tryumfu.

I oto już poraź drugi tego wieczoru 
złączyły się w jego wspomnieniach Dżena­
na i Nedżaba.

Obie były z tego samego kraju, bo 
ob’’e były czerkieskami,..

Głos Dżenany przypominał m u nieco 
głos Nedżaby...

Niektóre tureckie wyrazy obie wym a­
wiały jednakowo...

Nagle zauważył, że musiało być już 
bardzo późno, bo tam w stronie drzew

zw anych ciemną masą rozlegały się tak 
dźw>ęczne zwykle wśród nocy stambulskich 
dzwonki mułów.

Dźwięk ten zwiastował przybycie pod­
miejskich ogrodników, którzy w podługowa- 
tyeli koszach przywozili poziomki, kwiaty, 
boby, sałatę i wszelkie owoce majowe, któ­
re bardzo rano przychodzą kupować koło 
meczetów, zakryte białymi woalami kobiety 
z ludu.

Obejrzał się więc dookoła i spostizegł, 
że był ostatnim z palaczy na tym placu.

Prawie wszystkie latarnie kawiarniane 
już pogasły...

Plecy jego zmoczone były rosą, a poza 
drzewem stal chłopak młody i pokornie 
czekał, kiedy on skończy palić, aby módz 
odnieść fajkę nargilową i zamknąć drzwi 
wejściowe kawiarni.

Była prawie półncc.
Więc wstał, aby iść w stronę Złotego 

Rogu i przejść na drugi b m g ,  na którym 
mieszkał.

0  tak późnej godzinie nie było już ani 
jednego powozu.

Ażeby wyjść ze starego Stambułu, któ­
ry spał w księżycowym blasku, * trzeba było 
odbyć długą drogę wśród milczenia uśpio­
nego miasta, obok martwych i pozamyka­
nych domów, gdzie wszystko tmraz przyj­
mowało kształty widmowe w oświetleniu 
zbyt białych promieni księżyca.

1 wszędzie dookoła leżały cmentarze, 
zamknięte kratami starożytnerni o rysunku 
arabskim i błyszczały małe, żółte płomyki 
płonące na grobach.

Miejscami w oknach m arm urow ych 
kiosków lśnił blask lampek; ale było to o- 
świetlenie dla zmarłych i lepie) było nie zaglą­
dać do wnętrz v, w których stały jak gdyby 
przesypane już kurzem stare katafaliń.

Na brukach leżały, zwinąwszy się w 
kłębek, zdziczałe psy tureckie, równie de- 
broduszne, jak i inuzułmani, którzy im żyć 
pozwalają i niezdolne do gniewu nawet 
wówczas, gdy następowano na nie, jeżeli 
rozumiały, żo stało się to wypadkiem.

Ciszę naruszały tylko uderzenia żelaz­
nych pałek stróżów nocnych. Stary S tam ­
buł ze swoimi cmontarzimi spał tak cicho 
w swym spokoju religijnym, jak przed laty 
trzystu. (D. c. n.).

REDAKTORZY i WYDAWCY 
TOMASZ MICHAŁOWSKI 

ANTONi CZERWIŃSKI.

A

W sfślimii l i l l i i l e ł i  dli I w s t l i t l
Biblioteka Współczesna jest pierwszym w ydau nictwcjg w Rosyi, które każdemu żądnemu wiedzy, w sposób 
jak najtańszy pozwala nabyć i poznać u .z y s ik ie  przejawy życia współczesnych społeczeństw kulturalnych.

Współczesna Biblioteka tila Wszystkie!) składa się z 24 książek.
Książki to wysyłamy prenumeratorom co miesiąc, każdego pierwszego i piętnastego. Objętość każdej książ­
ki wynosi od- 18—20 arkuszy, czyli 288— 820 sironic wielkie™ formatu Druk bity lecz wyraźny. Cały na­
kład wykonany zostanie w ciągu roku. W  sprzedaży detalicznej cena każdego toinu wynode będzie rubla.

Z * p r c s 2 « s ? * e  clo
Prenumerata „Współczesnej Biblioteki dlc. Wszystkich*1 5 rubli rocznie.

Ułatwiając szerszym warstwom intoligencyi przystęp do świątyni wiedzy, dotąd przystępnej z powodu dro- 
źyżiiy książek tylko dla c.-ób Iogatych, „Współczesna Biblioteka dla Wszystkich" wyda w pierwszej s iryi  

następująco książki,  (.spracowano sumiennie przez wytrawnych spe-yalistów.
Pod re d a k c yą  najw ybitn iejszych  w spółczesnych  uczonych  ro sy jsk ich  i zagran iczn ych .

Ks. I. K atech izm  gospodarza  wiej- czenie handlu i przemysłu dla państwa. Współ-
skiego. Przegląd rosyjskiego gospodarstw;, wiej- || czo ny start handlu i przemysłu w krajach kul.tt-
skiągo i odnośnych umili pomocnic/yeh. K iażlca ta, ( ralnyoh. Stan międzynarodowego handlu i prze- 
unpt-ana na podstawie prac najznakomitszych »gr<»- m u łu .
nunów rosyjskich i zagranicznych, sianie sil) najlep­
szym poradnikiem i podręcznik U: m dla każdego  
drobnego rolnika lub znacznego ] o.-iadaoza wlasimS- I 
ci ziemskiej.

Ks. Ż. P o lityka . Kompletny prze/ląd  ży­
cia politycznego wszys.kiclt kraje y na święcie . N o­
winy Parlamontarue, Rosyjska Rada Państwa i D u ­
ma Państwowa. Polityka wewnętrzna i zewnętrzna.  
Samorząd prowincjonalny, liczno portrety, lótcgra-  
fje. zdj'cia.

Ks. 3. C ia ło  cz łow ieka , jego budowa 
i życie; pielęgnowanie c ia ia  od chwili urodzenia aż 
do śmierw, stosunek pici; leczenie chorób wadług 
wskazówek luminarzy medycyny wypełni treść tej 
książki, którą naprawdę* nazwać * "można księgą  
zdrowia.

As. 4. Narody kuli z iem sk ie j. Wobec 
kolosalnego rozwoju stosunków międzynarudowyi h, 
warunki życia współczesnego zmuszają nas do za­
znajomienia -i' z obyczajami nietylko naszych naj­
bliższych sąsiadów lecz wszystkich ludów na św ię­
cie. W tej książce, w długim szeregu artykułów 
ciur,graficznych, wyczerpująco rozpatrzone zostaną 
w zy-ikic cc .hy  piemiomio' licznych mieszkańców  
kuli ziemskiei.

K s .  t>. Kula ziem ska, Geografia wszyst­
kich kraj iw, Opi. cech charakterystycznych i różnic 
zachodzących między krajami.

K s .  6. Ta jem n ica  pow stania św iata .
Powstanie kuli ziemskiej, je.i budo#* i życie 
w świetle  współczesnej nauki. Siły  żywiołowe.  
Trzęsienia ziemi. Po wodzie.

Ks. 7. Z  p rze sz ło śc i. Zarys hisfoTyczny
0 wszystkich krajach i narodach. Hisiorya itaro-  
żylna. Średniowieczna. Nowożytna i W spółczesna.

Ks. 8. Ta jem n ice  P rzyrody . Popular­
ne lecz wyczerpujące i systematyczne wykłady
z dziedziny nauk przyrodniczych.____________________

Ks. 9. I n ż y r i  ie --Budownic. ;y. Budow­
nictwo. Roboty ziemne. Budowy z  kamienia. Ro­
boty betonowe, bicie pali, .roboty ciesielskie, bla-
cłiarsr.wo, tynkowanie, roboty malarskie._____________

Ks. 10. Nerwy K raju . Koleje żelazne
1 drogi wodne. Znaczenie ich dla politycznego  
i ekonomi'znego sianu kraju. Popularny wykład  
budowy dróg komunikacyjnych.______________________

Ks. II. G ospodarstw o Narodow a.
Randel i przemysł. Historya handlu i przemysłu 
po wszystkie czasy i u wszystkich naiodow. Żna-

K s .  12. G ospodarka z  em ska i m iej­
ska. Znaczenie gospodarki miejscowej dla eko- 
•mimezncgo rozwoju kraju. Prawidłowa gospodarka 

U ka miejscowa 1 g łówne jej z s su ly .  M.ejśkfr. a ges- 
|j poduka za granica.. Budżety wielkich miast.

Ks. 13. bospodarstw o  Domowe. Kum- 
| piel ny kurs praktycznego gospodarstwa domowego  
li dla domów prowadzonych ua większa lub mniejszą  

skalę.____________
Ks- 24. ź ró d le  do w zbri|ócen ia  s ię .

Rzemiosła . zajęcia. Przemysł domowy i elegackic  
wyroby domowo.

Ks. 15. Z  z a k re su  w iary. Woni ość su- 
micnia i religii.  Toleraneya religijna. Zmiany  
wr dziedzinie życia religijnego, spowodowane nowc-  
iiu prawami wyznaniowemi.______

Ks. 16. L ite ra tu ra . Wyczerpująca histo­
rya  literatury powszechnej. Najcelniejsze utwory 
Pisarzy współczesnych._____________

Ks. 17̂  Sztuk i P iękne. MuzykaAMaTar- 
two. Rzeźbiarstwo. Snycerstwo. Tańce Hisiorya.  

sztuk pi1 knycli. Najcelniejsze dzieła współczesne.
Ks. 18. Scena i A rtyśc i. Historya ko- 

medyi, dramatu, opery, baieiu. Artyści wszech­
światowej sł;uvv. Wybitni kompozytorowio i dra- 
iilaUmlay._____________

Ks. 19. N asz św iat duchow y. Psycho­
logia. Fizyologia. U idorya  nauki odnowy. Okul­
tyzm, magia, hipnotyzuj. Wiara w rzeczy nadprzy­
rodzone. Świat pozagrobowy.

K s .  20. Panow anie nad św iatem
W spółczesno położenie międzynarodowe. Nauki po! 
lilyczne. Prawo międzynarodowe. Wojna i pokój

Ks. 21. P raw o i novmy praw ne.
Wspói zesne usta.mdawstwn. Now e prawa w Ro­
syi odnowionej. Zmiany, jakie zaszły w dziedzinie  
praw a i przywilejów ubyyatelss ifh .

Ks. 22. Aport. Wś/yslkio- rodzaje" póriów 
na lądzie, morzu i w powietrzu. Duzy tom z ilu- 
s l racyami.__________ '

Ks. 23. O dzież i M ieszkan ie . Jak po­
godzić wymagania mody ze względami mieszkanio­
wemu idody francuskie i angielskie. Komfort, 
w mieszkaniach.
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A .  T A E I N  &  U 2
dawniej F. PIETSCHIHANN

FABRYKA TE K TU R Y SF.10Ł0WC0WEJ,
ASFALTU i tZOLACYI KORKOWEJ

w WARSZAWIE,
L es^ n c N r . 8 6 .  — T e le fo n  L_n. 5 4 6 .

polecają: Tektury smołowcowe, laki dachowe, klebemasy, smoły, 
asfalty, gudron, płyty i łupiny korkow o - izo lacyjne, 
azbestow o - krzem ionkow ą m ass;;. Wykonują: ro­

boty tekturowo-dacbowe, asfaltowe i izolacyjno-korkowe.

O)
PC
r* 

t  o

B. 3N pm

rn

C E R A T Ę
■ do obicia m ebli i do pokrywania stołów,

S e r w e t y
shodniki, p lato i in. w najlepszym gatunku pc 

ioca w olbrzymim wyborze

K. Septter i S -k a 10139-29

K re szcza tik  Nr 40.

Towarzystwo Akcyjne ZakłaJćw Ceramicznych
w0p”cz- D z i e w u l s k i  §  £ a n g e  wt “ 'me
Fabryka posadzek te ra k o to w yc h , p łyte k  g la zu ro w a n yc h  i  wyrobów z  g lin y ognio­
trw a łe j. Wyłączna sprzedaż na gub. wołyńską i podolską oraz dla przemjsłu  

fabrycznego na gub. kijowską i czerniliowską

B iu ro  T e c h n ic z n a ,
K a r a w a jo w sk a  I.

Cenniki, kosztorysy  i albun.y na- żądan ie  g ra tis . 12618— 13

J A N  D O U G L A S .

W yda n ie  d r u g ie

Ks. 24. P o rw a n ie . R a  lądzie, wodzie 
i w powietrzu. Dzieje myśliw-dwa. Broń i przy­
rządy. Towarzy.-twa myśliwskie .

Ponadto prenumeratorzy powyższych książek, w raz o uiszczenia z góry cafej należności
otrzymąją bezpłatne dodatki

Galerya Portretów Działaczy Współczesnycli.
D u:y  tom z artystycznie wykonanymi portretami wybitnych osób współczesnych z ich biografiami.

P R Z E D P Ł A T A
z a  oa<h w y d a w n ic tw o —5 (p ię ć )  rfo. r o c z n ie  z  d o s ta w ą  i p r z e s y łk ą .

Przedpłatę należy nadsyłać pod adresem: Petersburg, ulica Żukowskiego Nr. 15. 
Wydawnictwo Książek ,,Obrowlenje“ .

T r e ś ć  pierwszej k sią żk i „K a te ch izm  gospods . - a  w ie jsk ieg o” . Rolnictwo —jako pód- 
stawa dobrobytu Rc-yi.  Wyczerpująca encyklopcdya rosyjskiego gospodarstwa wiejskiego i odnośnych 
nauk. Uitró.j gospodarstwa. Ekonomia gospodarczo rolnieza. Kwcstya agrarna. Potrzeby naszego rol­
nictwa. Buobalierya gospodarczo-roluicza. O ^ n a  zieiui. Posiadłość rolna prywatna i wspólna. Chemia  
rolnicza. Komposty. Gospodarstwo łąkowe. Sianie trawy. Pasza. Maszyny i narzędzia rolniczo. Moto- 

i :ransmi;syc. Gospodarstwo leśno. Budownictwo wiejskie. Miernictwo. Handel produktami ąpożjw-  
ażymi. Ustawodaw wo gospodarczo-rolnicze.

Na  ż ą d a n ie  pp. abonentów  p ie rw szą  kSJążkg w yślem y za  pobraniem  pocztow em , które w li-  
1 2 8 8 0 - 2 .  czym y do przedpłaty.

Katechizm
pochwalony i zalecony przez Ojca Świętego P I U S A  31 

•rzeTcżyl z wfoskiego K s .  F r a n o i  i z e k  A l b i n  S y m i n  

| A r n y b i c l k u p .

Składa s".ą z  p ięciu  częśc i:

Część

III

IV

dla małych dziatek, cena k. 3. 
dla dzieci gotujących się  do 
1-rj spowiedn (katechizm  
krótki), cena kop. 10. 
(katechizm większy) dladzin-  
c.i górujących ,-ię do 1-ej ko­
munii i dorosłych, cena k. 20 . 
W mika o święiach Pana J e ­
zusa, Maiki ttozej i św . Pań­
skich, ce"a kop. lc .
Historya Religii ,  eona k. 10.

O jciec św . ze wszystkich kato- 
chizirów, jakie  znał podczas swego dusz­
pasterstwa przed papiestwom w ybrał 
ten katechizm , jako  najodpo­
w iedn iejszy, u/.upełujł własnemi u- 
wagami i polecił  wjdać w watykań­
skiej drukarni, nakazując jednocześnie  
duchowieństwu ułOckiomu używać go 
w nauczaniu religii.

j Nakładem  k sięga rni „F o ia k a -K a to lik a 11 w  W a rs z a w io , K ra k o w s k ie -P rzo d - 
m ieście N r. 64. N ab yć m ain a w  k sięga rni ,.Polaka Katolika" K ratcow skle-P rzed- 
mieścle N r  64. C ałość w  opraw ie  k. 50, bez o p ra w y  k. 40, w  .e lk a c h  20% rabatu

Pierwszorzędna farbiarnia francuska

G. Żihjcewa {"tes&J
d J  Rosya.

Firma nagrodzona nie i farbowanie Wielkim z ło t p  medalem
i h o n o r o w y m  k r z y ż e m  n a  w y r k i w i e  w  W i e d n i u .
Obstalunki spiesznie wyk. w przeciągu 5 g. T e l e f o n  I 6 & 3 .

specjalne pa­
rowe oczysz­
czanie ubrań

S ł a w u ż a .  Wołyń. Pensyonat Dr. A. 
Tarnawskiego dla chor. piersiowych. 0 -  
Iwarty cały rok. Sezon kumysowy op 
dn. i  maja.__________________ 11871—15
t l P T O n i n o  pr^y.im. na cark. utrzy- 
w U ŁO I IOC manie. PrzygoC. do 
egzam . Kuzniec-zna 17 m. 1. 12772-7

„Biuro p r a c / T E P S
Żytomierska 8 , telef. fJRS. Eilja: La- 
boratorna 12. Rekómend. nauczycielki,  
bony, ofieyal., rzomieśln. i  wszelką słu­

żbę domową.
Przy F ilii współmieszkanio p. n. „ S o h ro - 
nisko Ś -te j Jadw igi" d la  poszuk. pracy 
młodyc hkatoliczek.__________ 12747—8
P m c i  0 wsParc'e stara nauczycielka,  
1 I U 9  prawie ślepa i ch o r a /N ic m a  
żadnej opieki i sposobu do życia ź w i-  
nogródka gub. kijowskiej, ul. Jckatory- 
nopolska dom Fiscnko, Anna Jaworska.

12840— 5

Mleczarz - hodowca
poznańczyk z kilkolelnią praktyką i 
szkołą mleczarską, gruntownie obezna­
ny z wyrobem masła wszelkich gatun­
ków, hodowlą cieląt, żywieniom krów 
na sposób duński, poszukuje posady. 
Łaskawe oferty upraszam nadsyłać pod 
adresem W ł.  Piasek maj. Ostrów, pocz­
ta Kraśnik gub. lubelska 12878—4

do wynajęcia, 
ska 13 m. 16.

w!-Zvlomii'r- 
12902— rF ikćj

Pszenica Nasienna
Banatlca podolska, Hors-Concours 

i egipska. 12838— 0

Żyto Fetkuskie
do nabycia w mająlku S f t r M E -  
ŻAN CE u A leks. B uszczyń-  
skiego (poczta D/uryn) po 1 rb. 
40 kop. z workiem; st. Rachny.

Próby na żądanie wysyła się. 
Tamże sprzedają się b y k i  roczne 

i półtoraroczne rasy F r i b u r g .

Z  l f r n ip ę t u / f l  os°ha w śred. wieku  
Ł M U l C o l W a  poszuk. posady zarzą- 
dzającoj domem w Kijowie lub na pro- 
winc. P la c  Bohdana Chmielnickiego 
Nr. 7 m. 35. 12911— 1
P n t r 7 P h n »  llauCZ- polka znająca’ prakt.. 
rUIlŁCUHG  franc. muzykę, do przygot. 
do 2-ej klasy męskiego gimnazyum. Go- 
rodok gub. podolskiej Dybowska.

12908— 1

Poszuk dzierżawy n ły n a  wodnego.  
> Siedlec  A. Wiechowski.

12909— 1

Z a  4 8  r b   .
kiopedya P ow szec h n a  Orgelbranda w K,i 
tomach. Kuźnieczna 38 m 13. 12914-1

do sprzedania 
Wielka Ency

KAUCYONOWANE

Biuro Nauczy ci e l s k i e

l  R o ś c i s z e w s ł i e j
Warszawa, Chmielna 25.

Rekomenduje: nauczycieli,  nauczyciel­
ki wyższego, średniego wykształcenia; 
polki wyohowawczyr.ie freblanki, bony 
cudzoziemki, ochro.uail.i, o-oby do te- 
waizyst.wa i zarządu. Francuski, niom 
kj, sprowadza v. prosi z zagranicy. Św ia ­

dectwa : prawdzanc. 1287u-3

  9  p c n i o n f c i  uczęszcz. iio zakl.
w  nauk. przy.imę na calki'wi:e 

ńjrzym.: troskliwa opieka: juoz.« hy''po­
mnę. w naukach; ua miejscu Ibrtepiiut: 
mieszkanie ehok *ro#u; n ".anmki: 
Lwowska 58. Dziubińska. — a

przyjezdna, zna prakt. g o s p r . -  
I U H  &■ dar. i s z y c i l , .po: eik posady. 
Poste-rcslanto okaz. kwitu Kr 128,-i7

1289?—2

Kamier.iec-Podolski
P r e n u m e r a t ę  i o g ło s z e n ia  do

„DziennikaKijowsk.“
przy jm u ją :

p. P ru sin o w sk a  (S k ła d  fcto g raficzn y)  

i Księgarnia Polska 
p. S a n iu ty c z .-K u ro c z y c k ie g o ,

ftozkłat) j^zSy pociągów.
( L E T N I)

N a  k a ł .  P o l u i i . < Z a e h o d n i c h :
K iiryer  [ i II kl. Odesa, Kiszyniów,  

Elizawetgrad—odchodzi o godz. 9 w , 
przychodź, o godz. 9 m. 45 zrana.

Pocrtow y  T. II i III Odesa. Brześć,  
Białystok, Grajewo, Humań, .Nowoidli-  

i ce— odchodzi o godz. 9 m. 45  zrana, 
przychodź, o godz. 9 w.

Onsbou-y \ 11 1 HI kl. Odesa, Nowo-  
s ie l ice—odchodzi ó  godz. 12 m. 30 w 
nocy, przych. o godz. ti m. 20  zrana.

P ciip ieszny  I, II i III kl. Odesa, 
Woloczyska, A i<‘doń—odchodzi o g. 9 
m. 35 w., przych. o g. 8 m. 18 zrana.

J I f y z a t i // II i HI kl. Odesa, Brześć, 
odek. o g. 1 m. zre if#  przychodzi  
o g. 7 m. 35 w.

'ib irarow y pośp. IV JŹ1. Odesa  
Brześć, Znamienka odchodzi o godz. 9 
m. 53 w., przych. o g. 1 m. 10 po pół-

h u r y e r  1 i IJ. ki. "Warszawa, Brześć  
odchodzi o g. 7 m. 10  w., przych. o g.

1 m. 03 zrana.

P ocztow y  I, II i III kl. Mikołajów', 
Elizawelgrad, Żuamionka, Eastów—od­
chodzi o g. l i  ni. 20  w., przych. o g.
7 m. 15 zrana.

Osobowy , II i III kl. Mikołajów,  
Elizawelgrad, Znemiouka, Fas to w— od­
chodzi o g. 10 in. 50 zrana, przychodzi 
o g. 5 m. 59 po pul.

Osoboicy I, II i III kl. Berdyczów, 
Humań, Radziwiłłów, "Wiedeń— odcho­
dzi o g. 7 m. 40 'wieczorem, przychodzi

g. 10 m 46 zrana.
M ieszany  II i III kl. Olszanica,  

Biała-Cerkiew, Fash .w —odch. o g. 5 
m. (X) po poi., przychodzi o godziuic i) 
m. 30 zrana-

M u-aro ity  pośp . IV kl. Sarny, Ko­
w e l— odchudzi o godz. lOm. ;4 wii oz., 
przychodzi o g. 7 in. 40 zrana.

Tow arow y p o m  IV kl. Malin— od­
chodzi o godz. 4 iu. 20 po poi., przych. 
o g. 9 m. 15 zrana.

U czniow ski. Fastów III klasa od­
chodzi 0 godz. 3 minut 32 po południu 
oprócz dni świątecznych.

Osobowy i. II i m  kl. Petersburg,  
Warszawa, Sarny, Kowel, W ilno—od- 
chouzi o godz. 11 m. 50 w . przychodzi 
o g. 7 iu. TL zrana.

1’o a io ic y  I, II i IR kl. Warszawa,  
Sarny, Kowel, Iwangród, Granica. W ie ­
deń odcnlljzi o godz. 12 m. >5 po p d . ,  
przych. o g. 7 m. 50 wieczorem.

OsĘj£yy_ I, JI i HI kl. Brześć, Bia­
łystok, trnóc-wo —- octcTodzi o godzi)iH? 
12 m. 10 w nocy, przycliodzi o godz. 
6 ni. ana.

.Tfi.stibp&y I, If i (U kl. Rostów nad 
(p nem, Sewastopol, Ekalerynoslaw, Zna- 
.iitieiika, F a s tó w -  odch. o g. 8 m. 20 zra­
na, piciyeli. e 9 jh. m  w.

L e tn i  I i l i i  kl. Flts4ówr odchodzi 
o g. 4 m. 35 po poi. przyćir. o godz. li 
min. Ol zrana.

L e tn i  II i H i  kl. Teterów odchodzi 
o godzinie 10 m. 30 zrana, przych. o g.
8 m. 19 wieczorem.

Drukarnia Polska w Kijowiê  ulico, V v ) r k o wnuś, (Proresuo 9) rtg


